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Rokowania polsko-czechostowack ę
o iawarcie umów granicznych.

KATOW icE 141 2 . |AW). W  dniu 13 b. m. 
w gmachu starostwa w Katowicach rozpoczęły 
się rokowania pols'Ko-czechosło wackic, w których 
biorą udział przcastawiciele zainteresowanych mi­
nisterstw obu państw, oraz członkowie komisji 
delimitacyjnej. Przewodniczący delegacji polskiej 
p-rof. Goetel w wywiadzie udzielonym przedstawi­
cielowi „Ajencji Wschodniej" oświadczył, że ce­
lem rokowań jest zawarcie szeregu umów gra­
nicznych, z których dwie prawdopodobnie oędą 
obecnie podpisane, mianowicie. w sprawie regu

. lacjt rzeki Oizy na przestrzeni granicznej oraz w 
sprawie rybołustwa na rzekach granicznych Du­
najcu, Popradzie i Olzie. Ponadto odbędzie się 
dyskusja w sprawie umouoj likwidacyjnej polsko- 
czechosłowackiej dotyczące; podziału Cieszyna —  
zwłaszcza majątku użyteczności publicznej. Ucze­
stnicy obrad przyjęci byli przez woj. GrażjyńsKjego 
na posiedzeniu inauguracyjnemu Przemówienia po­
witalne wygłosili przewodniczący obu deleyaey; 
oraz imieniem wojewody śląskiego starosta kato- 

J wieki dr. Seidler. Obrady trwać bęaą 4 diii.

„Ostre słowa Polski do Litwy’’.
GDAŃSK, 14. lutego. (Pat.). Omawiając wgsia.ią 

OTieydaj notę rząau ipolsKiego do Waldemarasa *„Dan- 
dgei N. Nachnchten" podkreślają, że nota ta zarówno 
pod wzglęaem tonu jak ) i treści jest nadzwyczaj 
ostra. Nota polska polemizuje z zapatrywaniami i 
oświadczeniami litewskiego premjera w sposób prakty­
kowany dotychczas tylko izadko w stosunkach dyplo­
matycznych. Nota ipoiska utrzymana jest w  tonie tak 
ostrym, że z pewnością nie będzie ona w Kownie ży­
czliwie przyjęta. Nota ta uwydatnia zarazem przepaść 
i różnicę istniejącą między Kownem i W arszawą,

PRAGA 14. lutego. (Pat). Pra^.a zarówno ranna 
jak i popołudniowa zamieszcza notę polską do Litwy 
iw tekście podanym przez P. A. T.. Poniedziałkowe 
■vydanie „Prager Tageblatt” zaopatruje notę napisem 
„Ostre słowa Polski do Litwy".

Komentarze „Izwiestijec.
M 0SK W 4, 14. lutego. (Pat). Komentując notę 

ministra Zaleskiego do prenyera Waldemarasa „Izwie- 
tia" omawiają interpretację rezolucji Rady Ligi Naro­
dów, -vyrażoną w nocie ministra Zaleskiego. Rozpo­
częcie negocjacji ipolsko - litewskich w celu ustalenia 
pomiędzy obu krajami normalnych stosunków dyploma­
tycznych, nietylko nie Wypływa, jak twierdzą „Izwie- 
stia" —i z rezolucji Rady Ligi Narodów, która nie u- 
zywa nigdzie słów  „stosunki normalne", ale wobec 
tego, że stosunki normalne mają zwykle za podsta­
wę Uznanie granic, interpretacja podobna staje się 
te tego tytułu usiłowaniem utrzymania drugą okólną 
legalizacji koncepcji polskiej w kwestji Wilna, która 
Jest dotąd niepewną i którą Rada Ligi Narodów 
w rezolucjach swych pominęła milczeniem. Podkre­
ślając, że polityka Walderilarasa w konflikcie pol­
sko-litewskim wie zawsze spotykała się z aprobatą 
Moskwy, „Izwiestia" wskazują, że błędy popełnione 
przez Waldemarasa są nieskończenie małe w porów 
naniu z niebezpieczeństwem zbrojnego gwałtu pol­
skiego na Litwie, Jak na to wskazywała nota, którą 
rząd sowiecki zwrócił się w listopadzie z. r dc rządu 
polskiego. Końcowe zdanie noty ministra Zaleskiego

utrzymane jest w tonie ultimatum, dzięki czemu kon­
flikt polsko-litewski znow się zaostrzył i dyskusja 
nad charakterem i rozmiarami przyszłych rokowań 
stała się jednostronną,, wobec czego w stosunku do 
Litwy zaczyna się znów język ultimatów i pogróżek. 
W skazując, że odmowa Waldemarasa przyjęcia kon­
cepcji polskiej mogiaoy doprowadzić do olbrzymiego 
Wzrostu mających silne wipiywy w Polsce kol nastro­
jonych wojowniczo, „izw iestia" ostrzegają, przed gwał- 
townem rozstrzygnięciem konfliktu polsko-litewskiego, 
gdyż Wówczas zlokalizowanie zbrojneyo załatwienia 
tego konfliktu mogłoby napotkać na znaczne trudL 
ności 1 1

Głos „Lietuvos Zmios‘c.
KOWNO, 14. lutego. (Pat,). „Lietutos Zinios" 

•omawiając notę ministra Zaleskiego, przypuszcza, że 
początek rokowań bęazie zależał od tego, czy Polsna 
zgodzi się nu rozpatrywania konfliktu polsko-litew­
skiego w  całości, a w pierwszym rzędzie na {zlikwido­
wanie następstw czynu Żeligowskiego. Minister Z a­
leski zgadza, się wfąpzyć do programu rokowań tylko 
te zagadnienia, które interesują Polskę Jednakże tana 
jednostronność jest dla Litwy nic do przyjęcia. Pismo 
przypuszcza, że na pytanie ministra Zaleskiego, czy 
Litwa chce rozpocząć rokowania z Polską, należy od 
powiedzieć kontrpytaniem, czy Polska żgadza się na 
rozmowę o zagadnieniach, co do których zaintereso­
waną jest nietylko Polska ale i Litwa.

WYROK NA ZABÓjUóW WICEKONSULA 
WŁOSK -GO.

WILNO 14. 2. |AW) Z JftińsKa donoszą, 
że w Odesie ogłoszono wyrok sądu w sprawie 
zabójstwa wicekonsula włoskiego. Sprawcę za­
bójstwa Dobrowolskiegd skazano na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Wspólnika Jego Gukowicza 
skazano na trzyletnie więzienie z konfiskatą ina- 
jajtku i pozbawieniem praw oraz na wydalenie 
z granic Ukraing na przeciąg lal 5-ciu.

Wicepremjer Bartel 
na wiecu

; Kraków, 74 Jl. 
Niedziela 12 lutego przyniosła nam  dwa 

ciekaw e z grom adzenia ludowe, zw ołane  
przez P . P. S. i drugie, nlo k u  rządow ego, 
urządzone... za zaproszeniam i, j

N a zgrom adzeniu P P. S, przem aw iał 
iczołowy kandydat krakowskiej listy P P S . 
N r. 2. tow. dr. Em il Bobrowski S charakte­
ryzow ał szkodliwą . dla państw a i klasy] 
p racu jącej, działalność praw icy, endecko- 
klerykalnei i „ p ia s to w e jp o lity k ę  rządów  
pom ajow yeh, opierająieyeh się o Radziwił­
łów.. Sapiehów i T arnow skich, wykazał de­
m oralizację szerzoną przez „san ację" „m o­
ra ln ą " w śród urzędników. M ówca oświad­
czył. że P P S  stoi wiernie 
przy dawnym program ie Józefa Piłsud­

skiego, j
streszczonym  niegdyś przez m ego w' sw ych  
wspom nieniach w następującem  zdaniu:

1 „So j,falista w Polsyce dążyć musi do nie- 
podlegtoś\?i, a niepodległość jest znamien­
nym warunkiem zwycięstwa socjalizmu w 
P oh ”e “ !

. W ybory obecne, muszą stać się dziś 
obok tej rewolucji potężnym czynem  ludo­
wym, oczy szczającym życie publiczne. pań­
stwowe z czyni lin riw wsteczniclwu, korupcji 
i m oralnej Zgnilizny 7

W śród entuzjazm u parutysięezna rzesza  
ludowa uchw aliła zaufanie dla PP S , i gło­
sow ać na jej listę N r. 2

W  Starym  teatrze odbył się tez liczny, 
wiec „bezpartyinego" bloku rządoweqc, 

pod osłoną policji, k tóra kontrolow ała za­
proszenia i nieproszonych zaw racała Oby­
watel przedarłszy się przez kordon policji w  
biramie, w padał w ew nątrz na drugi kordon  
agentów policyjnych i straży^ pożarnej, któ­
r ą  przew odniczący wiecu p. inż. Rolle zmo- 
bi.izował.

Na zgrom adzeniu w yborezem śf,sanacji" 
wystąpił jako referent... dem okrata, wice­
prem ier p. prof. Bartel. Mówił p. B artel 
dużo o p racy . Jest członkiem  „p artji p ra cy ", 
rząd  jest też rządem  p racy, ltd. Oczywiście 
rezultaty tej pracy olbrzym ie ! Sejm — m ó­
wił p. B artel — za kilka lat tyie ustaw nie 
wypracował po rządy pomajowe w ciągu 
półtora roku. Oświadczył, że rząd stoi za 
Ustą N r. 1. Czujemy to dotkliwie wszyscy. 
M ówca zapewniał, że rząd obecny jest" rzą­
dem wszystkich, a w ięc: fabrykantów , kup­
ców , rolników, urzędników i robotników  
itd. B ardzo to się kłóciło ze sposouem zwo-
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lA/yborcy!  Towarzyszki i Towarzysze!
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w  s a l i  S O K O L A  I I I  ( u l .  ś w »  M a r c i n a  6 )

iec y bor czy
2na którym  przem aw iać będą kandydaci listy nr.

Hausner Artur, b. poseł Hoffman Franciszek, f e s t S .
Talarek Stanisław, T ź°t' Mar ja Keiles-Krauzowa,
Towaii_y&zki i Towaiz^Sie! Przez udział masOvVjy, manifestujcie waszą solidarność klasową!

prawa kontroli nad rządem, za pośrednic­
twem przedstawicielstwa parlam entarnego  | 
Takie to jasne, że wszelkie żale są tu nie­
zrozum iale. i

W iceprem ier zapewniał, ze bezrobocie  
w roku bieżącym  zniknie, a bilans h an ­
dlowy choćby przez cały  rok daw ał defi­
cyty  — Lo „nas na taki luksus stać“... ' 

W spółpraca przyszłego rządu z sejmem  
zależy od lego. czy sejm  będzie popierać  
stanowisko rządu  -  oświadczył p. B ariel, 
l o  znaczy o ile sejm będzie posłuszny.

Następnie przedstawił się kandydat je­
dynki p. p.rof. Krzyżanowski Twierdził, źe 
wprawdzie wrzędzie dokonywano „sanacji"  
przy zastosowaniu redukcji, ale „Polska wy­
b rała  przeciw ną metodę, to trudno. Co do 
robotników, interesy p racy  i' kapitału są  
zbieżne... T ' ; '•/' ' 1

K lasa p racu jąca  nie m oże d ać się,

uwieść znowu frazesom  o „w szechstanow o- 
ści"  i „berparty jności" różn ych  obozów. T ą  
„wszechstanowośicią" tum aniła zwłaszcza in­
teligencję. narodow a dem okracja, w  p rak ty­
ce bez zastrzeżeń p op ierająca  interesy wiel­
kiego kapitału i obszarnictw a. Obecnie n a­
śladują te m etody „napraw iacze" i „p arija  
p racy ", której referenci tw ierdzą, że jest 
tylko „'jedna p a rtja ", tj. „cała Polska"... I 

W  okresie rządów  pom ajow ych, głoszą­
cy ch  swą „w szechstanow ość", przekonaliś­
my się. że na tej „wszechstanowościi" i , 

' najlepiej wyszli obszarnicy i kapitaliści, 
p ragnący obecnie na wszystkich listach od 
endecji do bloku rządowego, głosam i wszy- 
stł ich istanów a głównie iftau prapująpego, 
z dobyć mandaty i wtargnąć pokaźną pacz­
ką do 'st j mu  i senatu. Oczy wiście, aby tam  
b ron ić swych egoistyczno- klasowych im e 
resów. ' ; Marjan Porczak.

Ufsjjóiny front kipifalisfów przeciw robotnikom.
BarbarzyńsKi lokaut 75 0 .0 0 0  robotników  w  Niemczech.

łanio.  ̂a cui acyjnego" zebrania, bo o wszyst­
kie n pam iętano, tylko

robotników wcale nie tu/moszono!
' Zebrała się w ięc burżuazja i inteligen­

cja. W iceprem ier był bardzo oklaskiwany, 
przez tę pierw szą kalegorję publiczności. 
Druga, urzędnicza, pragnęła śię coś dowie­
dzieć o poprawie swego, nędznego bytu. A 

- p. Bartel opow iadał: budżet zrównoważony, 
{rząd rozporządza znacznem i n ad w yżk am i! 
Ale nadwyżki kilkuset miljonowe nie moga 
iść na poprawę bytu pracowników pań _ 
stwowyeh i m uszą stanow ić rezerw ę, za­
bezpieczającą rów now agę budżetową. T a  
równowaga m usi być utrzym ana za wszel­
ką cenę bo inaczej byt państwa może zostać, 
zagrożony. ' . . . . . . . . . . . .
Niema wię,c mowy o poprawie bytu arzęd- 

l ” * » nikó w
bo — oświadcza z naciskiem  p. wicepre- 
m jer — raązej przeprowadzę 40  procentową 
redukcję urzędników, niżbym miał dopu­
ścić  do zachw iania rów now agi budżetowej" 

Tak W Ę  sanacja skarbow a odbywa sie 
drogą rujnow ania budżetów urzędniczych. 
A przecież ici urzędnicy — stwierdza wiee- 
priemjer — uczciw ie’, z natężeniem i po­
święceniem pracują!  1

Spraw ę bytu pracow ników  państwo­
w ych rząd przekazuje nowemu sejmowi. — 

•Od niego — m ówił p. B artel — rząd zaząda  
wskazania iródel docnodow na ten cel!

Urzędnicy, pracow nicy państwowi pa­
m iętajcie. że 

ibyt u Kisz zawisł od wyniku wyborów  
Postarajcie się, aby z urny wyborczej 

wyszli ivasi szczerzy przyjaciele! to  jak 
wyjdą Krzyżanow scy, RadziwiPy, T arn ow ­
scy, Lubornirtcy i im podobni, to oni także 
wskażą źródła dochodów, źe obciążą uid- 
ność pracującą podatkami pośredniemi;:* a 
w ięc sięgną do waiśzei kieszeni, i  to  co  
jedną ręką wam  dadzą, dru gą z a b io rą !

Stanowisko negatywne rządu w sp ra­
wie postulatów urzędniczych gorąco okla­
skiwali przedstawiciele kapitału. Urzędnicy  
milczeli

Wiwat wszystkie1 stany t 
P  B artel stwierdzi! dalej,,.że najwięk­

szym wrogiem  rządu est nieufność spo­
łeczeństwa do rządu. T ak jest, ale niem a 
się co dziwić. Zawsze lak było i będzie 
tam , gdzie społeczeństwo pozbawione jest

E . N IE L S E N .

BOHATER.
Pan  Bocci był dyrektorem  banku w m a- 

łem połuduiowem francuskiem  mieście, 
w klórem  mieszkałem od pół T oku. Ponie­
waż jadai śniadania i obiady w  tym  sam ym  
hotelu, w którym  ja jadałem , zaw arliśm y  
w krótkim  czasie znajom ość.

Przez dwa lala był pan Bocci na wojnie, 
stracił p raw ą nogę, ale z żelazną konse­
kw encją unikał rozm ow y o tych czasach.

Raz jeden spytał mnie, czy nie m am  o- 
ehoty zwiedzić ogrodu, z którego roztacza  
się piękny widok na śnieżne góry i gdzie 
przechow uje dwa w spaniałe psy-wilki. i 
młodą parę os’ów. Kiedy już byłem  gotow  
do odejścia, weszła do ogródka stara, cz a r­
no ubrana punk Znałem  ją  z widzenia, ale 
nigdy jej 'n ie byłem  przedstawiony. Pani 
Regnaull już przed w ojną była wdową, a 
oprócz lego straciła w pierwszym  roku  
wojny swego jedynego syna.

NazajuLrz spotkałem  ją  poza m iastem . 
ZaCzę a ze mmi; rozmowę, i m ów iła o wiel­
kiej wdzięczności, jaką żywi dla pana B occi 
który widział jej syna i który tak wzrusza­
jąco opow Uda o jegu bohaterskich czynach  
i który jej przyniósł ostatnie słowa jego, 
przeznaczone dla niej.

— 'la k  — zakończyła — Andrzej um arł, 
jak wielu innych nT.odycu bohaterów , za 
ojczyznę, i lo jest jedyną pociechą w smu­
tku dla nas wszystkich, tak ciężko cierpią­
cych .

B E R L IN , 14. 2. Tutejsze pism a otrzy­
m ały ze sfer pracodawców ' inform ację, że 
Powszechny Związek niemieckich przem y­
słow ców m etalowych uchw alił dla pop arcia  
środkow o-nicm ieckiego przemysłu metal o- 

: vvego. który od czterech tygodni jest w w al­
ce z robotnikam i ogłosić lokaut powszech-

Kicdy odbywaliśmy nasz zw jk ły  spacer  
wzdłuż alei platanów , wspom niałem  o spo­
tkaniu z panią Regnault i opowiedziałem o 
jej wdzięczności. P ań  Bocci przystanął i 
w ydaw ało m i się, że raptownie stała ,SiQ 
tw arz jego' s iarą  i srogą.

— Czy może pan w yobrazić sobie 
wdzięczność, która bezustannie jątrzy  r a ­
nę ?... — spytał cicho. — W dzięczność, k tóra  
działa w ten sposób, że najohydniejsze z o- 
hydnego z tego, com  wogóle widział, bez­
ustannie staje mi przed oczym a, otoczone 
glorją wdzięczności m atczynej.

Milczałem. Patrzyliśm y o b aj'n a  winnice 
w dali. na śniegiem pokryte góry, skąpane, 
w nieziemsko pięknem świetle księżyca. i

W tem  usłyszałem  obok siebie obcy głos, 
szepcz ący ocli rypi c :

— Zastrzeliłem  jej syna...
P o  chw ili zaczął m ów ić spokojnie, ale 

urywanem i zdaniam i:
— Było to nad M arną, nim  nadeszła  

pom oc z Paryża, Było to piekło, mówię 
panu. Andrzej Regnault był napraw dę mi­
łym  chłopcem , ale. słabym  i wypieszczonym  
ulubieńcem, w ych ow an ym —wiemy to prze­
cież — w donrobycie i beztrosce. Zrozum ia­
łem w ięc jest. że życie w  okopach złam ało  
go kompletnie... I oto, co  się zdarzyło pe­
wnej n ocy : byliśmy nazew nątrz koło zasie­
ków z kolczastego drutu, aby tam  podłożyć 
minę. Było nas dwudżieslu, i trzeba było  
p racow ać w zupełnej ciszy i niepostrzeże­
nie. aby nas wróg nie dostrzegł i aby nie 
skierował w  nas Ł.umiiinow m aszynow ych. 
Pełzaliśm y krok za krokiem. Od czasu do 
i-pasn padaliśmy plackiem  na ziemię na  
kilka chw il, bo śledzące oko reflek tora śliz-

ny w całym  riernieCkim przem yśle metal u- 
wym  ; ■■1

B arb arzyń sk a ta  uchw ala, oznaczająca  
1ei\nit wypowiedzenia p racy  n a  22. lutego, 
dotknie 750.U00 robotników, Łąciznie z wy­
lało, yńłi już w środkow ych Niem czech ro -  

bolnikmni bez pracy znajdzie się 8GO.OUO 
robotników

gało sie ciągle ponad naszem i głowami. — 
Kiedyśm y w reszcie doszli do naszego celu, 
Ryliśmy tak wyczerpani, jak po najdłuż­
szym m arszu... ,

Nie ch cę opisyw ać panu widoku, który  
tam  ujrzeliśm y... Kilku z naszych kolegów  
po nieudalym  ataku utkwiło w kolczastych  
d ru tach  zasieku...

Ten wklok złam ał ostatecznie siłę oporu  
Andrzeja. Z ałam ał się, jak źdźbło! słom y i 
zaiczął płakać, jak m ałe dziecko... A wtedy  
nastąpiło icoś strasznego..

Porw ał się nagle, jakby w  dzikiej eks­
tazie. rzucił karabin przed siebie i krzyknął, 
jak zranione zwierzę... , Byłem  oficierem i 
ponoś:lem odpowiedzialność, za życic swych  
kolegów podkom endnych. i

Próbow ałem  zm usić go do m ilczenia. 
Nic, nie pom agało — głośny i niepoham o­
w any krzyk krzyk... wyqie... które, wedle 
mnie, słyszeć m ożna było aż na końcu  
św iata...

Jeszcze raz spróbow ałem  go uspokoić, 
ale porw ał się i dalej! n ap rzód ; krzyczał 
w  kierunku w rogich pozycyj, krzyczał do  
w iogów . że zabili jego kolegów, więc nie­
chaj i jego teraz zabiją.

Reflektory były już na drodze wy kryje,ią 
nas... W tedy wyciągnąłem  rew olw er i za­
strzeliłem  gc... Matce jego posiałem  list, w  
którym  zawiadam iałem  ją  o śm ierci syna. 
który zginął jak b oh ater, w obronie ojczy­
zny.^ ;

Zrozum iał pan teraz, dlaczego wdzięcz­
ność pani Regnault doprow adza m m e do  
rozpaczy i działa w ; len sposób, że ran a  
się nie zabliźnia?...

i



„D ZIEN N IK  LUDÓW

„Niezawisłość sędziowska .
Dzielnik - Ustaw ogiosit ,JJ Nr. 12. z dnia 7. 

iulego 1928 [rozporządzenie Prezydenta Rzplitej, za­
w ierające „Prawo o ustroju sądów powszechnych".

Rozpatrując ten dekret, tow. dr. Liebe-man zwra­
ca  W „Robotniku" Uwaigę na uderzające wskutelk te­
go  Uzależnienie sędziów od ministra sprawiedliwości,

„Uderza —  'pisze tow. dr. Lieberman —  j
(przerost władzy Ministra Sprawiedliwości ,

która swoim ciężarem wprost przytlaczc (jałe ,qdo-i 
Wnfctwo. Wprawdzie napotyka się wciąż sakramen­
talną, form ułkę. o niezawisłości sędziego w sprawo-, 
waniu urzędu sędziowsKiego i o jego prawach, aie 
zaraz potem w każdem miejscu powtarza się wyjątek 
od! zasady, stanowiący, że jeanak Minister Sprawie­
dliwości może bez izgodly i wbrew woli sędziego" to 
i tamto zadekretować. Nie wolno np. przenosić sę 
dżieyo [na inpe [stanowisKo 'lub na innie miejsce służbowe 
w brew  jego woli. jednaaze „Minister Sprawiedliwości 
może delegować sędizego nawet wbrew jago woli na 
Inne miejsce, na czas nie dłuższy, niiJ 3 miefsiąi 
i  t d.‘‘ Ileż tu możności otworzono dla różnych kom­
binacji Ministra, Któryby zapragnął wprowadzić me- 
toay tak zwanej sprawiedliwości gabinetowej.

Kapitalnym jest przepis, który stanowi, że Mini­
ster Sprawiedliwości może przenieść sędziego „dla 
dobra wymiaru sprawiedUwości Iud powagi stanowis-, 
« a  sędziowskiego na podstawie orzeczenia zgroma­
dzenia ogólnego sądu wyższego, powziętego na wnio­
sek  Ministra Sprawiedliwości". Tu już zupełnie otwar­
cie  ude, zono w konstytucję, która w art. 78. zezwala 
na przeniesienie sędziego wbrew jego woli jedlynie 
„mocą, orzeczenia sądowego i tylko w wypadkach w 
ustaw ie przewidzianych"- Mowa tu oczywiście o wy­
roku sądu powszechnego lub dyscyplinarnego. Ala od- 
tąo, wbrew konstytucji, o przeniesieniu sędziego de­
cydować bęczie tajne, dla niego niedostępne posie­
dzenie, zgrotnauzenk ogólne sądu wyższego, na któ- 
rem Minister Sprawiedliwości będzie występował, ja-, 
k )  oskarżyciel Zainteresowany sędzia, nie będzie miał 
żadnej możności obrony, ani wyświetlenia stanu rzeczy, 
a  miarodajnym tylno będzie ipogiąd Annistra Sprawie­
dliwości, który nie jest sędzią, lecz zwierzchnikiem 
administi acyjny m.

Właściwym punktem ciężkości całej reformy jest 
przepis następujący:

„Władza mianująca, (t. j. Prezydent Rzeczypos­
politej, względnie Minister Sprawiedliwości) może sę­
dziów Sądu Najwyższego w ciągu 3 miesięcy, sędziów 
apelacyjnych w ciągu roku, a innych sędziów w cią­
gu 2 lat od1 onia wejścia w życie dekretu przenosić 
bez ich żgody do innego stanu lub w stan spoczynku"', 
Zasada Więc nieusuwalności i nieprzenoszalności sę-, 
dlziego, zasada, na której, jak na spiżowym funda­
mencie się opiera niezawisłość sędziowska, została

Z koncern roku 1927, sir Alfred Mond, osobistość 
znana w  szeregach wielkiego przemysłu i w polityce 
W ielkiej Brytarjji, prezydent trustu przemysłu [chemi­
cznego, skupił dokoła siebie około dziesięciu przed-, 
siębiorców, reprezentujących siłę przeszło miljarda fun­
tów, inwestowanych w najrozmaitszych przedśiębior- 
stwajclh i jjesacże większą siię wpływów.

W imieniu tej grupy p. Mond zwołał na kon­
ferencję robotników, na której zjawiło się około 100 
przemysłowców’ i 70 (reprezentantów organizacji robo­
tniczych, oraz 15 członków przedstawicieli Trade -  
Unionów. 1 i

Zagadnienie (przedstawione te j konferencji, mu­
siano rozpatrywać z dwóch punktów widzenia:

T) Czy możliwą jest racjonalizacja ! przemysłu, 
tozw oj, zwiekszeme wydajności, bez napotkania na 
opozycję robotników ? '

2) Czy można dopuścić robotników do kontroli 
przemysju, bez sżkody dla jego pomyślnego rozwoju.

Celem kapitalistów angielskich grupy Monde jest 
doprowadzenie przemysłu angielskiego do ptanu, w 
którym będzie mógł podjąć walkę z przemysłem a- 
merykariskim. Aby go osiągnąć, należy realizować 
„pokój przemysłowy" czyli, mówiąc naszym językiem 
łiarmonję społeczną między przedsiębiorcą a robo­
tnikiem. ,,

Pomysł Mohda! i konferencja z 14. stycznia wy­
wołały zrazu wjelki entuzjazm i obudziły przesadne

zawieszona dla Sądu Najwyższego na 3 miesiące, dla 
Sądów apelacyjnych na rok, dla innych żaś sądów, 
na dwa lata. Na ten cały okres sędziowie 'zostają, wy­
jęci z (pod prawa konstytucyjnego, wszyscy bęoą na 
wylocie i nikt z  nich nie będzie pewnym 3pia ju­
trzejszego.

Ten przepis jfed jawiitm naruszeniem ko,istytit- 
; eji. Wyłom od zasady nieusuwalności sędziego aopnsz 

czony jest ’w Konstytucji tylko w wypadku gdy („prze­
niesienie sędziego pa inne miejsce lub w stan spoczyn­
ku jest wywołane zmianą w organizacji sądów, posta­
nowioną w drodze ustawy". Mowa więc tu jest o kon­
kretnym wypadku, konieczności przeniesienia sędzie­
go ize iwzględu na potrzeDę organizacyjną. Nie zna 
zas Konstytucja i lnie dopuszcza czasowego zawiesza­
nia praw konstytucyjnych sędziego na całe lata 
i dla cajeiyu personalu sędziowskiego bez wymienie­
nia konkretnych wypadków. “ '"  i

W  Konstytucji przewidziane jest ryiko w jedlnym. 
Wypadku czasowe zawieszenie praw ula ogółu, to 
jest .wtedy, gdy wybucha wojna, lub wybuch jtejn (zagra­
ża, oraz w  razie rozrnchó w wewnętrznych, je s t to 
dobrze nam znany z przeszłości stan wyjątkowy!, 
Omawiany dekret Prezydenta Rzeczypospolitej wpro­
wadza obecnie , ^

staa Wyjątkowy dla sędziów całego P ans twa. 
tej reformie jednak brak Wszelkiej podstawy konsty­
tucyjnej. , 1 r

Jeśli się zważy —  pisze dalej tow Lieberman '—  
że (w dekrecie o ustroju sądowym nadzwyczajnie uła­
twiono oficerom Korpusu Sadowego przejście Jo  są­
dów (cywilnych, naw et na najwyższe stanowiska, i 
że rząd obecny ma szczególną skłonnuść do posługi­
wania się wyższymi oficerami w dziedzinie cywilnej a d -, 
ministracji i|jaństwowej, to bardzo łatwo się domy-, 
ślić, dokąd zdaża ta pała, oo omzszego czasu hucznie 
zapowiadanej, i z  IdUżym nakładem pracy przygotowa­
na, reforma- ; '

Nie przeczymy bynajmniej konieczności reformy u- 
stroju śądoweyó^ i nie jcncemy bynajmniej konserwować 
tego, po w  sądownictwie tchnie zastojemj i formułkami 
dawno przebrzmiałemu Klasę robotnicza srodze od 
przejawów tego zastoju ucierpiała, W szelako ,
reform? winna się dokonać w ramach obowiązującej 

tjfe i Konstytucji, a  nie ® je j pogwałceniem.
Nie muże być tak w państwie praworządnem, by 
ogół sędziów podlegał Ministrowi Sprawiedliwości w 
tak śicisiej dyscyplinie, ,w jakiej pozostaje tylko for­
macja wojskowa wzgiędem sw ojego dowódcy

Wedle Konstytucji niezależne sądy są organem 
narodu, w  równej mierzy, po i .rząd, a [zupełne pod­
porządkowanie jednego organu drugiemu, zakłóciło­
by tylko porządek prawny, i naruszyłoby podstawy 
na któigcli się opiera ustrój Rzeczypospolitej.

Wprost nadzieje Dzisiaj zapał ter. ustąpi* miejsce o- 
czekiwaniu i ciekawości, zmieszanemi z pewnym scep- 
tyzmem. W  (rezultacie, po pierwszej konferencji po­
stanowiono wybrać z każde; grupy, tak przedsiębior­
ców, ja!k’ i f-obotników subkomitety dla szczegółowego 
przestudjowania kwestyj; znalazła się i opozycja 
mniejszość oświadczyła się przeciw realizacji tego po­
mysłu. | ‘

W  miejsce zatem spontanicznego zapału dla znie­
sienia jednem pociągnięciem walki klas, pozostaje1 u- 
siiowanie zbliżenia się celem znalezienia podstawy do 
porozumiewania się .

Mimo to stoimy w obliczu faktu, którego donio­
słość może być olbrzymia. Oto podobne próby czynio­
ne Isą w Holandji. 1 tam przemysłowcy wielcy (zapro­
sili reprezentantów klasy robotniczej w  tym samym 
celu na 'konferencję.

Zestaw iając te dwa fakty, dowodzące, że przemy­
słowcy szukają porozumienia i ,-'solidarnej" pracy, 
należy zwrócić uwagę robotników, by nie ufali zbyt­
nio tym poczynaniom kapitalistów, bo

celem ich nie jest dobro robo.nika, le-z spokojny 
biec, ich interesów l

i bogacenie się bez przerwy i walk z [robotnikami1. 
Najlepszym dowodem tego —  zachowanie się repre­
zentantów angielskiego rządu w Genewie na Radzie 
administracyjnej Biura pracy —  o ezem piszemy na 
innem miejscu.

i Organizmy w  rodzaju tego, jaki chce stworzyć sir, 
I Mend, —  mające polegać na współdziałaniu kapi­

tału z światem robotniczym, Rzekomo w celu wspólnego 
dobra, —  choćby najlepiej rozwinięte 

‘  ̂ nie wyczerpują ikrji klasy pracującej.
Ruch robotniczy nie spełni swych zadań nawet na)-, 
bezpośreaniejszy.cb. ani przez „pokój przem ysłow y, 
ani obowiązkowym arbitrażem. Pokój przemysłowy dla 
robotnikom prawo obierania okruchów ze sioła ban­
kietu kapitalizmu. Cel, jaki uświadomiona klasa ro­
botnicza sobie postaw iła" u,rzeczywisinienie Socja­
lizmu, W iara robotnika w socjalizm, zatrze się tylko 
przez ładne obietnice raju kapitalistycznego.

JCa marginesie. -

Dusza młodzieży.
s ' P roces berliński odsłania straszliw e ba 

gno, okropną atm osferę, w jakiej żyje i 
w ychow uje się młodzież z burźuazyjnych1 
sfer berlińskich.

1 Nie, nie tylko berlińskich. — Młodzież 
wszystkich /wielkich środowisk, na całym  
świeci e i

' P ro ces berliński odsłonił tylko rąbek  
tego życia, ktorem  żyje i zatruw a się dzi­
siejsza m łoda latorośl.

Na ław ie ,oskarżonych zasiada 18-letui 
phłopczyna. oskarżony ó zamordowani*; 
dw óch sw ych rów ieśników , lub conajm niej 
o spowodowanie tego m orderstw a. — Lecz, 
gdy czytam  noszenie spraw ozdania z tej 
rozp raw y w pow ażnych gazetach berliń  
sklch. odnoszę wrażenie, źe winę, tej zbro­
dni ponosi lnie tylko len m iody R ranlz, któ­
ry  siedzi na' lawie oskarżonych, ale i inni, 
cale to środow isko, w Którem żył, kłórem  
oddychał. >

: Sam  K rautz m oże naw et lepszy, czyst­
szy niż ci. a raczej te, które w jego sjira- 
wie składają zeznania. On sam  zdolny, ch o ć  
tro ch ę  zaniedbujący się uczeń, potroszę poe­
ta , m arzyciel, pełen uczuć gorących , które  
sam  nazywa m iłością.

Ale la H ild a! T a, k tóra  jest pośrednią  
sprawiczytiią śm ierci b rata  i jego przyja­
ciele ta  Hilda na dw a dni przed rozp raw ą  
tańczy i ,baw i się w  kaw iarni berlińskiej, 
skąd ją w ypraszają za niewłaściwe zacho­
wanie s i ę ! ■ "; J ;

Co za cynizm, po za o h y d a !
A jej przyjaciółk a Ellinor, panienką 

„z dobrego domu'* włóczy się po budach  
tanecznych, ‘ tańczy popołudniu i /  wieczo 
ram i, zabaw ia się z byle kim, stu d en t,'czy  
rzezim ieszek, wszystko jedno. N ic m e wie 
o tern, że zabaw iała się z poszukiwanym  
przez policję rzezimieszkiem, zw. „królem  
bokserów  *. Gdy jej m ów ią o tern w sądzie, 
dziwi się, ale później w zrusza obojętnie r a ­
m ionam i. Co to szkodzi?

Ellin or okłam uje sw ych rodzicóWj Hil­
d a  czyni to sam o. B ra t Hildy, który wiele
0 niej- wiedział, nie zdradzał jej spraw ek  
przed rodzicam i, w obawie, by jego spraw ki 
nie wyszły n a jaw. W tem  środowisku nie 
m a m iejsca n a czystą, jasn ą nntość Rom an  
tycznych nie m a m iejsca n a m arzenia wio- 
Miiane. Gdy K ranz w  pewnym [momencie; 
[zdobywa się na poetyczny ton, odpowiada; 
Hilda ironicznie, że to nie m a se n su ! Sen­
sem ; i rzeczyw istością jest oddawanie się  
bez w yboru, które znowu wedle św iadec­
tw a lekarskiego nie było oddaniem  się. — 
Sens i rzeczyw istość to bezmyślne tańce, 
to życie pełne zakłam ania.

A rodzice typji dzieci? Ojcowie są n ą  
to, by zarabiać, m atki, by wszystko ukry­
w ać. W  tym świecie bm-żuazji niem a żad  
nych wznioślejszych c e ló w  życia. Kłam stw o
1 brud. ł ,

Czasem błyśnie jakieś czyste uczucie u 
typa ludzi, ,p przedwcześnie rozbudzonych  
zm ysłach, ale wtedy m yślą o samobójstwie,. 
Albo leż o strzałach  w  cudze serca.

„Bez serc. bez ducha** — to życie m ło­
dzieży burźuazyjnej. Ich ojcowie nie byli 
lepsi, ieli dzieci nie będą lepsze, i

W yjątków  jest niewiele, o w yjątk ach  
się. nie mówi, a*'

Kapitalistyczne próby stworzenia „poKoju przemysłowego".
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Kino „LEW” Dziś 15/11. br. Premiera Kino „LEW ”
Pottgżrta epopeja w ojenna z  lat 1914-1918. Jedyne autentyczne zdjęcia 

z  najw iększego dram atu ludzkości w  10 aktach p. t.:

E R D U  N i
Zdj?' dokonali najodważniejsi operatorzy francuscy i niemie * f  ,ia obu frontach podczas w ojny światowej. 
Dopiero -a  w pon.im pirczamieniem się FRANCJI i NIEMIEC, film ten został wypuszczony w świat. — Biorą udział 
hiator,.izm ouoby: POINCARE, K E TA Ih , W lELin Ib, HINGENksURu LUDENDORF KkONPRINC I Inni.
Ponadto aoborowe uzupełnienie pzogramu. -  UW AGA'  Początek przedstawienia w y ją tk o w o  o jod/.. 6-tej, o 6-tej

przedstawienie inaugu> .cyjne.

Z  frontu wyborczego.
Charakterystyczne instrukcje.

WARSZAWA 14. 2. (tel. wł.). Podajemy pu- 
niżej instrukcję dla starostów, nadesłaną nam z 
pewnego województwa; świadczą one osobliwie
0 poczuciu prawnym niektórych przedstawicielstw 
politycznych. Należy ;e czytać między wierszami. 
Rozumowanie jest bardzo proste. Ponieważ Sąd 
Najw. w danym konkretnym wypadkiTuznał, że 
jakieś przekroczenia przepisu ordynacji wybor­
czej nie pociąga za sobą unieważnienia wyborów, 
można przepisy takie, według tego rozumienia, 
iamać w wszelakich okolicznościach.

Pierwsza z tych instrukcyj jest następująca: 
,,poządanem jest, by w skład komisyj okręgowych
1 obwodowych weszły jednostki ze wszech miar 
pewne i oddane polityce obecnego rządu".

O ZGROMADZENIACH WYBORCZYCH.
„Czy interes dobra publicznego zezwala w 

danej miejscowości na liberalną wykładnię ustaw 
zgromadzeniowych, oraz do jakich ugrupowań taką 
wykładnię należy stosować, zalezy w dużej mie­
rze od indywidualnych poglądów pp. starostów.

W sprawie wolności zgromadzeń przedwy­
borczych, trzeba z prawnego punktu widzenia za­
uważyć, że podyktowana znajomością stosunków 
miejscowych i potrzebami aktualnej polityki, ko­
nieczność nierównej miary w traktowaniu wszyst­
kich stronnictw, nawet w razie wniesienia prote­
stu przeciw wyborom, nie pociągnie za sobą unie­
ważnienia ich wyników, albowiem tak orzekł 
Sąd N .jw , w wyroku Nr. 3402 z dnia 27. X. 
1 0 2 0 “ .

U STY WYBORCÓW.

„Ewentualne niewpisanie pewnej liczby wy­
borców do lifjt, z powodu wadliwej metody wpi-

WARSZAWA. 14. 2. (AW). Okręgowa komi­
sja wyborcza na m. Warszawę zatwierdziła na 
dzisiejszem .posiedzeniu wszystkie listy z wyjąt­
kiem lbtu Nr 41 „Bezpartyjnych katolików" i 
listy monarchistycznej Uniewaznien.e tych list na­
stąpiło ze względów formalnych.

BIAŁYSTOK 14. 2. (AW). Okręgowa komi­
sja wyborcza w Białymstoku unieważniła 5 list, 
mianowicie listę Białoruskiego włościańsko-robot. 
zjednccz.nia (zamaskowana Hromada), Żydowską 
listę gos; odarczej współpracy z rządem, listę jed­
ności robotniczo chłopskiej nr. 13, listę białostoc­
kiego okręgowi go komitetu wyborczego robotni- 
czo-chłopsi.isgo, oraz Białoruską listę ludowo- na­
rodową Wszystkie listy unieważnione zostały ze 
względów formalnych.

sów, jest wprawdzie objawem niepożądanem, ale 
nie wywiera żadnego wpływu na ważność aktu 
wyborczego, o ile się to stanie bez przekupstwa 
lub jakichkolwiek podejrzeń".

W  SPRAWIE AGITACJI.
(Sąd Najw.) „dn. 20. iX. 1919 r. 1. 31/19  

przepis zabraniający w dniu wyborów agitacji w 
promieniu 100 m. od budynku wyborczego, jest 
jedynie przepisem porządkowym i ma na celu za­
pobieżenie zaognieniu partyjnemu i bó,kom, Prze­
kroczenie tego nie może spowodować nieważność 
wyoorów, zwłaszcza, gdy me określono jaki sku­
tek przekroczenie to na wynik .wyborów wy­
warło". V. ‘‘

ODDAWANIE GŁOSÓW.
„Sąd Najw. z dnia 31. V. 1919 r. 18/19  

stwierdza, że choć wręczenie koperty z kartą wy­
borczą przewodniczącemu komisji nie bezpośred­
nio lecz za pośrednictwem osób stojacyjrh bliżej 
Stołu, nie jest zgodne z ordynacją wyoorczą, u- 
chgbienie to nie może spowodować nieważności 
głosowania".

OTWIERANIE p a k i e t ó w .
Wreszcie, w związku z zarzutami przeciw 

przewodniczącemu okręgowej komisji wyb., przy 
ustalaniu ostatecznych wyników głosowania, po­
daje Sąd Najw. z dn. 10. V. 1919 r. „otwiera­
nie przysłanych przez obwodowe komisje! pakie­
tów i sprawozdań należy do czynności, które 
mogą oyć dokonane przez przewodniczącego, nie 
czćkając na zebranie komisji i ordynacja wybor­
cza nie zawiera przepisów by te czynności miały 
oyć wykonane na posiedzeniu komisji".

PUŻNAN 14. 2. (AW). Na odbytem wczoraj 
posi 'dzeniu komisji wyhorczej Poznań— miasto u- 
nieważniono szereg list, m i. „Jedności robotni­
czo-chłopskiej nr. 13, oraz listę nr. 37 PPS lewicy, 
na czele której kandydował Albed Bem.

L W oW  14. 2. (AvV). Jak się dowiadujemy 
z kół dobrze poinformowanych w Rzeszowie unie­
ważniono listę UND-a, w ten sposób pozostaje 
tam z list ruskich tylko lista staro ruska. Unie­
ważniono również w Rzeszowie „niezależna" li­
stę p Hofmokla.

Policja przeprowadziła ostatnio w Rzeszow- 
skiem aresztowania wśród komunistów, którzy pod 
płaszczykiem akcji wyborczej prowadzili agitacię 
antypaństwową.

1 * • *

KANDYDATURY P. P . S . W  OKRĘGACH.
W ARSZAW A, 14. lutego (Te1 wł.). W  okręgu 

26 (L-blin —  Chełm —  Lubartów) P. P. S  stawia 
następującym kandydatów;

1) M arjan Malinowski b. poseł; 2) Feliks Ko­
tarski, garbarz; 3) Bolesław Dziekan, kolejarz; 4) 
Maksymiljan W alter Szulc, kolejarz; 5) Józel Bąk. 
rolnik; 6) P. Basąrt, murarz.

LISTA  NR. 44. i
W ARSZAW ^, 14. lutego (Tel. wł.). Lista socja­

listycznego bloku w okręgu białostockim oti zymała 
Nr. 44. >

Kartel włókniarzy podnosi m y  
o 18 praeent.

WARSZAWA 14. 2 . (tel. wł.). Jak pię wasz 
korespondent dowiaditje z Łodzi, ukończone zo­
stało tam rokowania pomiędzy 7 największemi 
tirmami włókienniczemi w sprawie jednolitej poli­
tyki w kwestji cen. Urnowe poupisali prezes Tow. 
Akc. Scheibler i Grohman, firma Poznański, fma 
Sieiner, fma Krutschek, fma Endrh, fma Seiger i 
ima Zawiercie. Kartel rozpoczyna działalność od 
podwyższenia cen o 18 proc

Kary za prziaraczenle praw ili* 
a miarach.

W Ak SZAWA, 14 II. (tel. w ł.}. Jak  się 
dowiadujem y, został opracow any projekt — 
rozporządzenia Prezydenta o kar och za 
przekroczenie przepisów o m iarach . P ro jek t 
rozporządzenia przew iduje k arę grzywny, 
za przekroczenie przepisów , do wysokości 
1.000 zł oraz areszt 'o  3 m iesięcy lu t1 jedną  
z tych kar. . i ,

Do w ym ierzania kary grzywny do wy­
sokości 30(7 zł. powołane isą M iejscowe U- 
i-zędy Mi«r. Jeśli kierownik Miejsc. U rzędu  
M iar uzna za konieczne w ystosow ania wyż­
szej kary, względnie aresztu winien1 skie­
ro w ać spraw ę do odnośnego Sądu Pokojin

Waloryzacja ceł.
1 WARSZAWA, 14 II. (P at ). W  Nyża 15 

Dz. IJsl. Rz. P . z  dnia 14 hm. ukazało się 
rozporządzenie P a n a  Prezydenta R/.pitej z 
dnia 13 lutego 1928  o przeliczeniu stawek  
obow iązującej tary fy  celnej n a now ą jed­
nostkę pieniężną, a podstawie art. 44  ust.. 
3 K onstytucji i ustawy z 3 sięŁpnia 1920, 
P an  Prezydent, postanow ił, co  następuje?

Stosownie do art. 18 rozporządzenia  
P rezydenta Rzpltej z 5 listopada 1927  w  
spraw ie zmian^ ustroju pieniężnego. Dz. U. 
N.!l 97, poz. 850, stawki obow iązującej ta ­
ryfy celnej, w yrażone w złotych jako jed­
nostce m onetarnej, ulegają przeliczeniu n a  
nową jednostkę pieniężną, ustaloną rozpo  
rządzenie Prezydenta Rzpltej1 z 13 paździer­
nika 1927. o stabilizacji złotego, wedle n a­
stępującej iskali: i

a )  dla tow arów  objętych tary fą  przy­
wozową, wyszczególnionych w załączonej1 
do tego rozporządzenia liście A ) według  
pełnej skali 1 do 1‘72. i

b ) dla tow arów  objętych taaytą  przyw o­
zow ą. wyszczególnionych w załączonej do  
rozporządzenia liście B )  oraz dla wszyst­
kich tow arów  objętych taryfą  wywozową 
w  stosunku 1 do 1, czyli, żć stawki od  
tych  tow arów  zachow ują sw ą dotychczaso­
w ą wysokość i rozum ieją się w nowej jed­
nostce pieniężhej. 1 f

c )  dla pozostałych tow arów , nie wymie­
nionych w załączonych do tego rozp orzą­
dzenia listach A ) i B ) o stosunku 1 do 1 ‘30.

Rozporządzenie to w chodzi w życic  
30-go dnia po ogłoszeniu i obowiązuje n a  
caiym  obszarze celnym  Rzplteji Polskiej.

JESZCZE O KOMERCJALIZACJI KOLEJI-
W ARSZAWA. 14. lutego (A. W .) Na konferen­

cjach między,ninisterjalingeh omawiany jest obecnie pro­
jek t dekretu o komeci jaKzacji kobr' państwowych. 
Projekt ten podoainy ima być dyskusji na Raozie min. ruż 
z po<zqtKiem przyszłego miesiąca.

Skarga ro letników nitSuleskisil do min. Skladkowskfegu-
! W ARSZAW A, 14 II. (tel. w ł.). Robotni­

cy  i pracow nicy m iasta Nieświeża, w ysto­
sowali do m in. Składkowskiego skargę, w 
które zaznaczają, że na terenie powiatu  
nieświeskiego m iejscow e wtadze pierwszej 
hnstancji oraz bezpieczeństw a publ. stosują 
w czasie przedw yborczym  niewłaściwe za­
rządzenia, pozostające _ w "konflikcie z kou- 
stysm eją. , ' f

Np. np ws> Zaołocie, po otw arciu ze->

b ran ia  przedwyborczego, dn. 23 I. do lokali ■ 
zam kniętego przyszedł sołfys i żądał przed ♦ 
stawienia m u pozwolenia na zebranie mi­
m o. że ustaw a z dn. 18 V III 1922  ,r. nie na­
kazuje uzyskiwania pozwolenia. Sołtys jed 
nak nie przyjął tego do w iadom ości i ze-, 
b ran ie rozw iązał P,o przytoczeniu szeregu  
faktów rob otn icy  nieświescy prosizą p. m i­
n istra  o pouczenie władz adm inistracyjnych, 
by na przyszłość przestrzegały konstytucji.

Unieważnione listy.
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FR. HOFFMANN.

Z  d o li i  n iedo li
pracowników gminnych król. stał. m Lw ow a.

Historyczny rys organizacji.
Zaczęto teraz rozmyślać o wylądnięciu do in­

nych zaKładów. Tu jednak nastąpiła przerwa, albo­
wiem zostaliśmy zaskoczeni w  tej pracy wiadomością, 
żeA ustrJa poszła w rozsypkę— równocześnie rozpoczęta 
się  bratobójcza walna, a  ,Lwów stal się terenem wojen­
nymi. jeanat i W tym czasie Związek ouegrał wybitną 
-Olę '£ t ■ " ! •: ;!'•)

Praeuwnicy. którzy byli pa miejscu, jakoteż d , 
którzy Wracali z  pola bitwy, nadzy, obdarci i igfo-l 
dni :—  uznali '"a rto ść  Z wiązu $yĄ i sklepów, w któ­
rych w każdym razie lżej było otrzymać sw oją na­
cję aniżwłi w innych sklepach. A czasy te oyljy 
iw ręcz krytyczne, o których nie należy zapominać. O 
dostanie kilograma jegiet lub oecaku, .oczono walkę, 
—  to samo aziato jsię z niemniakami, solą, haftą, my­
dłem, sacharyną i imnemi wprost świństwami, nato­
miast o mące prawdziwej, tłuszczach i t. p. orty-, 
kulach można było tylko myśleć. Zdarzyło się raz, ze 
sklep mógł zakupić rzekomo cukier (żółty gnój, czy­
li tteiasjsjęp i tu nawet znalazł się osobnik, który za­
kupy te przepołowił, za po musiał opuśdć stanowi­
sko. Nie lepiej było ż chłeberu — i który miał tylko 
nazwę dileba, prawdziwie była to miazga zynieciona 
w  której były wszystkie surpgnty i świństwa z w g 
jątKiem' pra wdziwej mąki. , 1 i

Charakterystycznem zjai/iskiem było patrzeć się, 
jak iw owych czasach ludzie, niegdyś dobrze sytuo- 
Iwani —  nfeśli w ręce bochenek takiego „gnieciu-. 
Cha" (rozumie się niezawmięty), czując się nad wy­
raz szczęśliwymi, że udało im się po kilku godzinnej 
mitrędze, ten phleo otrzymać. , *

^  Podobne sceny zauważyć można było po ucieczce 
Austrjl, W r. 1914. (kiedy odbywały się wędrówki ido lar 
su po chrust do palenia, albo też z plecakami po zie- 
pmlaki —  rozumie się po pudze, do swoich nigdy

nie sadzili. Przykry to był wUdók i bolesny, aie skoro 
tylko stosunki się nieco poprawiły —  zapomnieli d  
wszyscy „lepsi ludzie" o temj' i znowu marzyli o cza­
sach pańszczyzn^ —  uw ażając, ze robotnik nie jest 
wcale człowiekiem. ,

Pionierzy, stojący pa czeie Związau, widząc, ze 
Walka bratobójcjzB |nie Ustaje —  pracy sw ej nie wstrzy­
mali. M ając przykład ze skleoów w  elektrowni, rzu­
cili hasjo Zbieiania udziałów, pelem stworzenia konsu- 
mu, któryby ob jął ’vszystkie miejskie zakłady i ta  
praca w krótkim czasie aeła świetny plon —  bo zało­
żono kooperatywę,, o której w następnych artynułach 
wspomniemy. W  tym czasie przeniesiono agendy Zwią­
zku do Stowarzyszenia „P iacy" w Rynku pod 1. 8 .. 
gdzie zaczęły sie tulić wszystkie zamarłe W ćZasie 
wojny Związki. Licząc się z tem, że znaleźliśmy się 
w  nowem państwie, a wiedząc, że niema podohne- 
y'o (zawodowego związku, stojącego na gruncie kla­
sowym w  całej Polsce, postanowiono przyjąć nazwę 
„Ogólny Związek Zawodowy Pracowników Gminnych 
Miasta Liwowa,*- w tym geiu„ ażeby stw orzyć Centralę i 
wciąignąć w  ten rydwan wszystkie miasta całej Poiski. 
Przewidywania te były nadzwyczaj trafne, -—  dlatego 
kilka lat staliśmy na uboczu, gdyż władze Centrali Za­
wodowej nie zgadzały sie ba tworzenie takiej Cen­
trali we Lwowie, tylko w stolicy, w W arszawie. i 

Tworzono różne bloki, dó których nasz Związek 
przystąpić nie mógł, gdyż musiałby swych członków 
porozdzielać w takiej Centrali na poszczególne dzia­
dy i grupki. Dopiero po kilkuletniej pracy zrozumiano 
nasz Cel i uznano go za słuszny, albowiem stworzono 
Związek, czyli Centralę pod firmą „Związek P iaco - 
Wników Instytucji fżytecznośn Publicznej w 
Polsce". .c S L - jH  *i . ;  j

—

M luść ■ zbrodn a 18-iefir.eyo młodzieńca.
BERLIN, w  toku procesu w  sprawie zbroom 

W Steglitz, nastąpił zwrot pomyślny dla osnarżone- 
go Pawja Krantza. ProKuratorja państwa po. podsta­
w ie zeznań świadków doszła do przekonania, że 
oskarżenie Krautzr o współudział w -amor owam,* 

Hansa Stephana, nie aa się podtrzymać i 
Miarodajne w tym względzie były zeznania wice­

prezydenta policji, d!r. W eissa, kreślącego wrażenia^ 
odniesione przy pierw szem pize&luchaniu Hildy Schel­
ler. Te punkty oskarżenia, które opierają się jedynie 
na zeznan.ach głównego świadku rtilay, a które naj­
w ięcej obciążają Krantza, nie dadzą się podtrzymać 
ze względu na niewiarygodność świadka. Hilda m. 
in. zeznała, że gdy chciała pobiecL. za bratem. Wcho­
dzącym do sypialni, (gdzie za chwilę padły strzały). 
Krantz Zatrzymał ja  przemocą, z czelgio wynikałoby, że 
nie chciał, by przeszkodzono Giintherowi w  doko­
naniu mordu. Tymczasem Ellinor Ratti, .przyjaciółka 
Hildy, całkiem inaczej przedstaw ili przebiegi tej sceny.

flyiiitny psjchopatoiog o osobach dramatu.
Główny lekarz w  dzieuzinie psychopatologii se­

ksualnej, w wywiadzie z korespondentem jednego z  
pism Wiedeńskich, wypowieozial swe a oglądy oano- 
śnie ao bohaterów tragiczniej arery.

Gflnier Scheller 
— i oświadczył tó lrH . —  to roślina asfaltowa, czło­
wiek z podłożem homoaeksualnem, który znajdował 
zaaowoienie swycn zmysłów tak u mężczyzn jak  i ny 
kobiet. i i

Jak żeznało wielu świadków, żadawał się z homo-, 
seksi alistami, aby ciągnąć z nich k o rzy ść ,'u  kobiet 
zaś szukał nasycenia zmysłów. Ten 19- letni chłopiec 
głęboko tkwił w zgniliźnie nrostytucji tak męskiej, jak 
i żeńskiej ’?

Opowiadano mi 1—  w trącił korespondent —  żei 
Giinther zapoznał Hansa z  bogatym homoseksuali­
stą , i że gniewało go, iż Stephw  dągnął i  tego 
homoseksualnego stosunku wielkie korzyści. Z tego 
powoau miała powstać nienawiść między oboma mło­
dzieńcami. 1

—  1 ja  Słyszałem o tem —  odlparl dr. H. — 
W iadomo, że życie, jakie prowadzili ci młodzi lu-

dlzie, nitm ająey bud sobą żadnego nadzoru, urągało 
Wszelkim pojęciom przyjętej m orainosa. Tan n. p. 
podoDno na kilka dni przed tragicznem zajsdem , Gfin- 
ther, Jedna z jego przyjaciółek, Hilda i Krantz, spali 
wspólnie w jednem łóżku, odźiani tylko w  kąpielowe 
trykoty. f i > i

t Hilda scfleu 1 Ellinor Ratti »

—  to typy „półdziewic", nadmiernie rozwinięte pod 
względem seksualnym, Mitposuwające się jednak do 
ostateczności. Proszę, (Zważyć, że te  szesnastoletnie dzie­
wczęta wyjeżdżają śame do Berlina, iDy Tańczyć w lo­
kalach kawiarnianych i zaznajamiać się z  mężczyznach 
Szczególnie dotyczy to Hildy Scheller, którą nic inne­
go nie obchodzi jak cylko zadowolenie zmysłów; i -tar 
niec. ' '!/\ !?  b

Katastrofa wrlUała w  cowietrzu*

Z jednej strony Kiantz, człowiek wrażliwy, ob­
darzony bujną fantazją, jeszcze całkiem niewinny, se­
ksualnie nierozwinięty, o wybitnym Intellekde. Zal.oćhał 
się  W Hildzie, która jest zimni a i hie umie kochać,, a  S ^ i- 
ka tylko Zadowolenia swych erotycznych uczuć. Przy­
chodzi do niego w  nocnej koszuli, oddaje mu się. przy­
sięgają sonie wierność. On, chłopiec niewinny, jest 
pewny, że tej nocy zdobył ra j, pooczas gdy (dotarł tyl­
ko do bramy. i ; i [

Następnego wieczoru zastaje swą ukochaną z in­
nym. Psychologicznie jest zrozumiałe, że młody czło­
wiek próbuje się początkowo ratow ać szatańskim cy­
nizmem. „Jeżeli świat jest taki, —  powiedział sam —  
trzeba się ao  niego dostosować" i tem należy tłu­
maczyć, że tegoż Wieczoru zbliżył się do F.llinory Ratti. 
flle niedługo potem przychodzi załamanie, całkowita 
depresja spotęgowana nadużyciem alkoholu. Znalazł 
się nagle między dwiema ostatecznościam i: z  jednej 
strony Giinther. homoseksualista, pozbawiony chai ak­
tem , niemający żadnych złudzeń, z  drugiej strony zi­
mna, wyrafinowana Hilda, która w ramionach innego 
doznaje tegosamego podrażnienia zmysłów co u niego. 
Pośrodku stoi on, zakochany fantnstn, nad ruiną sw e­
go świata. Czyż nie musiało dojść do traąed ji? W e­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, nie buło ża­
dnego innego Wyjścia.

NA EKRANIE DNIA.

Turek, Turka...
Dziwnie się piecie na tym Dozym św.ecie —  

powiedział Kochanowski. —  Sp:c;alnie czas w y­
borów nastręcza nam dziwa, o których się filozo­
fom nie śniło. W  dziwach tych jest pewna cią­
głość; ooś, co niDy motyw wijący się. erzewija 
się przez splot wydarzeń przedwyborczych. I tak, 
w odbywaniu wieców przedwyborczych przez P.
P. S. przeszkadzają, luli usiłują przeszkodzić ko­
muniści, czyli, że 2-ce przeszkadza 13-ka — na­
prawiaczom z pod znaku 1-ki, często na wiecach 
jest niewygodna 2-ka —  d  rewanżują się, nie 
dopuszcza ą na wiecach do uchwalenia rezolucyj 
24-ce, czyli endekom —  a tylko bieane endeczkj 
z pod zawołania 24  —  smutne są i opuszczone, ■ 
gdyż nawet nie mają komu przeszkadzać, w o- 
becnym gorącym czasie, przedwyborczy n.

Oto są skutki pomnożenia ósemki przez trój­
kę 1 Biedne kanarki! ' Stern.

Ktisarasaast
OKAZAŁY SIE TA B l ETKI T O C A L  ŚRODKIEM ZBAWIENNYM.

S p r ó b u j c i e .
A PRZEKONACIE SłE.

To g a ł
ROZPUSZCZA  
KWAS MOCZOWY

G E’ R H A R  D K 3 u h  V P D T
WYTWÓRNIA -kIEPAMTÓW '* 1 , .  \C EUTYCZNYOh 

CURICH, Monachjun. Berlin. WiedeN, Buo~ eSzT
 Toronto ( kanao^x G kisk _______ -

Zapobieżenia wylewowi Wisły.
W ftRSZA W A. 14. lutego. (A. W .) w  Kilka go­

dzin po usunięciu lodów na Wisie wczoraj popołu­
dniu w pobliżu Miocin zaczął tworzyć sip zator Jodo­
wy Zator groził spowodowaniem podniesienia poziomu 
wody na W iśle, wobec teyu wieczorem' do Tarcho- 
mina wyjechał bataljon artylerji najcięższej, aby roz­
bić pociskami gromadzą? e  się tam na rzece lody. P o - 
zatem wradze przedsięwzięły szereg środków na wy- 
pacek wylewu wody. 1)

Niebezpieczeństwo wylewu wody grozić zaczęło 
oKoiicom Tarchomlna, gdzie po utworzeniu się za­
toru loaow cgo, wypełniać się zaczęły wodą kanały 
meljoracyjne okolicznych majątków. Dziś nad ranem 
środkowa część zatoru lodowego ruszyia i w ten 
sposób usunięto niebezpieczeństwo powodzi.

i
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Z nowyeb dziedzin wiedzy i życa.

izacja Rzeczypospolitej Polskie).'’
Pokonanie przestrzeni dla g ło s u .— Radjofonia u Sow ietów . - -  Stacje 

raójow e. —  R adjofonizacja w si. —  ftadjostacja w e Lw ow ie .
i .. Nieustannie, bez przervry, przenikają  

n as i . ca ły  przestw ór, fale elektryczne... — 
przepływ ają dokoła w bajecznym  pędzie, 
niewidzialne rytm iczne pląsy tych fal, nio- 
sących  w przestw ór tysiące głosów, komu­
nikatów  aKtualnyeh. muzyki, śpiewu p re­
lekcji, tajny d i depesz dyplom atów  i wygło­
szeń propagandow ych — lecz czKwicK nie 
posiada zmysłu dla uchw ycenia, dl? odczu 
cia  tych tajem niczych faktów : tych niewi­
dzialnych rzeczywistości, i

i Jednak tw órczy polot techniki, wysiłek  
d uch a genialnych um ysłów, ich długoletnia 
p ra ca  lała ludzkości .„zmysł sztuczny“ ! :

1 Jest m m  radiofon — ap arat umożliwia­
ją c y  pochwycenie tych fal idących z nie­
zm iernej dali lub1 zbnzka i dających  nam  
wiernie wszelkie audycje, to jest wysyłki 
akustyczne tysięcy radiostacji nadaw czych  

- z całej praw ie kuli ziemskiej... l
! Dla glosa niema dziś dzielącej prze­

strzeni ! 1 * 1 .
P rzy  pom ocy radiofonu, w każdem miej 

scu, gdzie go ustawię, m ogę b y ć uczestni­
kiem rozm ów , wykładów, opery, koncertu  
i t. p., gdziekolwiek one m ają  m iejsce — 
czy  w Londynie czy w W arszaw ie, czy n a  
uniw ersytecie radiow ym , czy w parlam en­
cie. — czy gra Paderew ski w  Nowym Jorku, 
Czy w  Genewie, czy. Sarasate w Rzym ie lub 
Konstantynopolu, — czy wygłasza m owę 
parlam entarzysta w Paryżu , czy nasz1 m ini­
ster w W arszaw ie -  wszystko m ogę sły­
szeć ! ’

Radio jest nowem mocarstwem świata
0  podobnie rew olucyjnej sile, ja k ą  był uie- 

,  gdyś d r u k !  . . .
N a zachodzie rządy zrozum iały już zna­

czenie tego potężnego czynnika propagandy  
kultury, u nas trw ało dość długo i trw a je­
szcze pewnego rodzaju  ignorancja, nietylko 
w 'spoleczeństw ie, ale i w sferach kierowni­
czych... Radio m e jest w cale senzacyjną no­
w ością dla rozrywki i zabicia czasu, „cud 
techniki" — niby num er reklam ow y p ro ­
gram u jakiegoś teatrzyku rozm aitości — ra ­
dio to znam ienna b ro ń  dla walki z ciem no­
tą  i ogłupianiem, — broń dla em ancypacji 
m iłjonow ych rzesz z pęt przyzwyczajeń re ­
akcyjnych, aw angarda reform y życia zbio­
row ego i lepszego w spółbytow ania narodu
1 narodów  w  państwie !

Radio jest rozsądni Idem kultury  w c a ­
lem słowa tego znaczeniu, tak dla inteli­
gencji w miasLach i n a  roli, jak i osad 
wiejskich w całym  k r a ju ! ;

I oto rzecz, nad k tórą  się Warto zasta­
nowić ! — Tuż za slupam i granicznym i, na 
wschodzie Polski, gdzie żyje 130 n ,1 jonów , 
olbrzym im  obszarze Rosji, kierownictwo so­
w ietów  zoi jenlow ało się szynko, czein m oże 
b yć radio, dla trw ałości komunistyczne-- 
go „regim u" — dla propagandy niebezpiecz­
nych eksperym entów  na zachodzie Europy.

Silna rad io stacja  moskiewska wysyła  
dniem  i nocą propagandow e kom unikaty  
w e wszyslkiidi językach europejskich... mi- 
Ijony m ogą słuchać i nikt temu nie prze­
szkodzi.

Druk', ulotkę, m ożna skonfiskow ać;  są 
jeszcze b ezap elacyjn i1 cenzury, lecz fali e- 
leklryicznej i najgorliwszy cenzor nie za- 
areszLuje, wniknie ona wszedzie, gdzie bę,- 
dzie am ator i radioodbiornik. T o  też1 Mo­
skwa plam je obecnie olbrzym iej siły stację, 
bo na 1 .000 kilowatów, by módz o garn ąć  
całe  pSństwo i d ać m ożność słuchania za- 
pom oeą taniego aparatu detektorowego — 
(kryształow ego) całej lu d n o ści! 1 l

We wszystkich większych m iastach, są

) Obara artykuł „Druk i Radio-’ w numerze śro­
dowym 10. II (przyp. Rea1.). \

tam  już czynne stacje  nadaw cze, ■ w p ro­
m ieniu odległości od 100 do 200 kilom etrów  
m ożna odbierać wszelkie auciycje „detekto­
rem " praw ie kieszonko wynb 1 

I Gdy swego Czasu we Lw ow ie urządzono  
pierw szy kurs radiotę! egrafji w  Instytucie  
Technologicznym , którego wówczas byłem  
kierownikiem, kurs prow adzany przez zna­
nego profesora radiotechniki Dr. M alarski. ■ 
go, i uczyniłem staran ia o kreow; Hie stacji
we Lwowie, spotkałem się w W arszaw ie
z poglądam i u sfer m iaiu dajńych, które n a­
zwałbym  delikatnie: >,naiwną ignorancją".

i B yło  to w  r. 1923 — od tego Czasu
rozświetliło się nieco W stolicy. Polska m a
stacje w  Wąnszawie. K rakow ie i ostainio  
w K atow icach. A có ż  ze Lw ow em  ? W e L w o ­
wie niechaj radiofonja dalej będzie przyv - 
lejem  m ożnych i am oźnych — m ogących  
sonie pozwolić n a  zbytek kulturalny — za­
kup aparatu lampKowego o znacznym  kosz­
cie  ! ; i I i : ' i

W  zachodnich N iem czech w  wielkich  
osadach fabrycznych, w  których po kilka­
dziesiąt tysięcy robotników  'żyje w schlu­
dnych dom ach z ogrodam i, m a ją c  kom fort 
mieszkaniowy, każdy dom ek m a anteny i 
lśni się w słońcu jak  pajęczyńa, sieć drutów  
napow ietrznych.

P o  zawodowej pracy, tysiące kształcą  
się i duchowo i uczuciowo słow em  i m u­
zyką — radio umożliwia im kontakt z peł- 
neln życiem  wielkich miast.

Daje im w iadom ości polityczne i za­
wodowe, sportow ą, literackie, donosi o ce­
n ach  m ateriałów  i żywności, podaje często  
okólniki z b iur pośrednictw a pracy* gdzie 
i jacy są poszukiwani pracow nicy w tej lub 
owej m iejscow ości; daje m łodzieży ro zry w ­
ki pouczając w  opow iadaniach, deklam a­
cjach  i t. p. a w ieczorem  doskonałe kon­
ce rty  pierw szorzędnych w irtuozó w, m uzykę 
operow ą lub taneczną — co kto woli — i

Emerytury generalskie.
W  tych dniach parlament praski rozpatrywał 

pirojekt ustawy o nowem uregulowaniu emerytur, za­
równo o„óh cywilnych, Jak i wojskowych. Rozprawa 
nad projektem była bardzo interesująca co przy­
pisać należy głównie tej okoliczności, że emeryci w oj­
skowi rekrutują sie prawie wyłącznie z pośród sta­
rych generałów austro- węgierskich. W  myśl proiek 
tu rządowego emerytury generałów tycn wynosić Dę- 
dą tyleż, co p en sja  generałów arrnji czeskostowao- 
kiej. Podobno uregulowanie drażliwej tej sprawy jest 
wynikiem konieczności respektowania traktatów po­
kojowych, w myśl których rząd czeskosłowacki zo­
bowiązany jesr zabezpieczyć byłych oficerow arrnji 
austro- węgierskich, będą,cyt h obecnie obywatelami 
czeskoslowackimi w tym Samym stopniu, jak  czyni 
to Wobec oficerów obecnej armji czeskosfowaduej.

P rojekt ustawy o „pensjacn generalskich" jak 
g*o nazwala prasa czeskosłowacka, wywołał w pismach 
ożywioną r olemiKę, mającą sw e źródło głównie w tej 
okoliczności, że z dobrodziejstw nowej ustawy korzy­
stać będą byli generałowie austrje«iey, którzy w ża­
dnej mierze nie mogią Uchodzić za przyjaciół narodu 
ezeskoslowarkiego, Przytem emerytury generałów tych 
dochodzą do sum bardzo Wiysoitich, wynosząc przecię­
tnie 36 00n —  54 000 koron czeskoslowadkićh rocznie.

Projekt uśtawy o „generalskich emeryturach" zo­
stał przez izbę uchwalony, ale uchwalenie to, — jak 
to z oświadczeń przedstawicieli stronnictw rządowych 
wymka, nastąpiło jedynie z musu, gdyż trzeba byto 
uczynić zadość Wypiaganiom traktatów  pokojowych

Nie trzeba chyba specjalnie zaznaczać, że opo­
zycja skorzystała z projektu ustawy o emeryturach, 
,by (ponownie poddać pstrej krytyce działalność obec­
nego rządu koalicyjnego. Jednakowoż wszelkie usi­
łowania przedstawicieli opozycji w kipruinku wywo­
łania na tem tle głębszego konfliktu w rządzie speł­
zły na niczem. T ą  i <

tclegriuuj ostatnie, co  .się zdarzyło cieka­
wego lub ważnego n a  świecie. 1

Nawet analfabeta m oże się kształcić... 
tego nie potrafi zrobić d r u k !

K ażdy obywatel P ań stw a w m ien tu za­
b ra ć  głos i żądać, by nie chow ano światła 
pod korzer — żądać, by radio stało się do­
stępne dla iS/erokieh m as ludu miejskiego 
i w iejskiego! u "

i  i Szkoły, urzędy gminne, domy. ludowe, 
kooperatywy wiejskie, winne b yć zaopatrzo­
ne w  radioodbiorniki.

R adiofonizacja wsi, tu zbliżeniu. mil jo ­
nów dusz odiciątylch od kultury do św iatła  
wi :dzy sztuki, nauki i wysiłków dla lepsze­
go bytu, jaśniejszej doli. Radio m oże kształ­
c ić  lud wiejski i niepiśm ienny w kierunku  
lepszej uprawy roli, zakładania racjo n al­
nych gospodarstw  hodow lanych, ogiodów  
w arzyw nych, sadów, K om unikaty o cen ach  
płodów r olniczych na targach, koro unikaty 
m eteorologiczne—to rzeczy w kraczające po­
ważnie w  byt m aterjaln y  i p racę  na roli.

' P orad y  lekarskie, nauka higjeny, może 
podnieiść i zdrow otność i usunąć ciem notę  
i zabobony.

A teraz m uzyka i literatu ra  — i może 
w płynąć na zdrowie m oraln e i etyczne sze­
rokich w arstw , um niejszyć alkoholizm, d ać  
godziwą rozryw kę d uch a uspołecznić, pod­
nieść. ^szlachetnie i z ciem nego „zjadacza  
ichleha" — uczynić świ ad omegc p raw  i ob o­
wiązków obyw atela — dodatnia, pożądaną  
jednostkę wielkiego P a ń s tw a !

U trw alić fundam ent Rzeczypospolitej’ - -  
b o tym  fundam entem  nie są ani UKazy ani 
zakazy, ani działa i gazy, ani czołgi i sam o­
loty, lecz człowiek, ego siła m oraln a, jego 
czynność św iadom a dla dobra całości, jegc 
ofiarność dla spraw  wspólnej1 aoli, zrzesze­
nia narodow ego... ; ' i

Oby to zrozum iano wszędzie, oby w* jak  
najkrótszym  czasie, radiofonja Polski, sta­
nęła n a tej wyżynie, ’ n a jakiej* w yrosła w  
k iajach  n a zachodzie, a  — przykro to wy 
poiwejdzieć — i na w schodzie! I

A  Lw ów  m usi otrzymać stacją nadaw­
czą — to  żądanie winni w ypisać w szyscy  
nowi „suw ereni" z m iasta _wowa, którzy  
wyjdą z urny w  dn. 4. m a rca  b. r,

w miesiącu styczniu 1M28 r.
Ogółem zgłosiło się chorych 16.646, Nieudolnych 

dq . prmcy było 3.241, do specjalistów odesłano 
8.604; Wyjazdów do obłożnie chorych członKów Dyło 
1.721; wyjazdów dlo obłożnie chorych człon ko w ro­
dzin 2.777

W ydano cwikieió i okularów 504, opasek brzu­
sznych, pczepukl. i na żylaki wydano 551 Wkładek 
do bucików 132; Pończocn gumowych 3 pary, Trzewik 
ortopedyczny 1 ; protez zębnyeh 51.

Wykonano badań l:rw(i I [moczu 920, wyk. Laciań 
na W asserm ana 182; na Gon. 29 na Schillingl 9 ; ba­
dań plwocin Ha piątki gruźlicze 172.

Wydano kąpieli u dra Serbeńskiego 20. 
zasiłków  wypłacono 174.482.03 zł Dni niezdol­

ności do pracy $1 .240 . i
W szpitaiu leczono 210 członków, 93 człorików1

rodzin. W  Tow . Walki z gruźlicą 116 osób. W  Okrę­
gowym Związku Kas chorych 118 osób. W yjazdów na
wieś przyznano 35, dó Worochty 30, do sanatorjum 
w Holoskn 23, do Bystrej 6, do Wodzisławia 5, Leczono 
i prześwietlono Roentgenem 1084.

Wydano recept: w aptece przy ul. BrajaroW- 
slaej 20.757. w  aptece przy ul. Fredry 14.484. 1 

Zmarło członków Kasy 44 ; członków rodzin 51

Towarzysze Robotnic v i
i e d a j  c l e

l i i i *  LUDOWI”
we wszystkich publicznych lokalach 

i jak w restauracjach, fryzjeroiach itp.

inź. Edm und Libański.

Kasi fliffcŁ Lwowa
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Qmor na usługach wywiadu P. P.
Szesnasty dzień rozpraw y.

*£]';> W czoraj dla odmiany poświecono ca  ty 
dzień na przesłuchanie funkcjonarjuszyi 
policji, którzy przeprow adzali dochodzenia, 
^ zesłu ch an ia  te jednak nie dodały n ic n o­

wego do m aterjału , objętego aktem ooKai- 
żenia. 3ard ziej interesow ali się niem i obroń  
icy. niż prok u rator 

S 'Przew odniczący zm uszony był niejed­
nokrotnie ham ow ać „ciekawość*' oblruńlctów. 
Zainteresow anie law y adw okackiej podzie­
lali również i siucnacze na sali, gdyż W 
pewnym m om encie ujaw nioną została nie 
byle laka spraw a, będąca niejako swego ro­
dzaju senzacją, ,p lou“ rew elacji 1 I

Jeden bowiem  z obrońców , b io rący  u- 
udział w  życiu politycznem  stwierdził, źe 
jego mundantka. pozostawała w konlakcj(? z 
w y w iadow cą, któiego w tajem niczała w dzia­
łaln ość swego słuzbodawey. Dotyczyło to  
naw et spraw  zw iązanych z obecnym proce  
sem . Dopiero z końcem  istycznia b'r. zdołał 
adw okat zorjeńtow ać się w sytuacji. Ł ą cz ­
nikiem tych dw ojga dusz byt am or, a oko 
licznoscią łagodząca m iiość starszej1 latam i 
niew iasty do m łodego. N ic w ięc dziwnego. Se 
o b roń ca pragnął szczegółowo om ów ić tę in­
tym ną spraw ę. I

Przew odniczący nie dopuścił jednak do 
tego ! ' ! ■ ! ! !

Rozrtrząsanfe spraw drobne! wagt.
Pierw szy świadek zarząd ca więzienia 

Franciszek Miljan, zeznał, że Żwir /an tazo- 
w ał, gdy twierdził, iż oskarżeni porozum ie­
w ali sic pukaniem. Grypsy nie są jednak  
w ykluczone. 1

Stanisława Szlupakuwa zeznała, że raz  
słyszała jak M ichała Wedbiokiego ktoś na­
zwał \Vasvlkiem, (Pseudonim  w  organiza­
c ji)  1 ! !

Metody Smolko, kontraktow y wywiado­
w ca, został na wstępie agnoskowany przez! 
Iw ana W erbickiego jako ten, który bił go 
W policji. Dr. Starosolski sprzeciwił się  
n 'zeto aby Smolko był zap iw siężony - -  
T rybun ał odebrał jednak od . przysięgę.

Świadek zeznawał na okołiczinoś inwi­
gilacji i aresztow ania W erbickich i Dzisia.

Następny świadek wywiaduwua Budny, 
szczegółowo zeznawał o inwigilacji nomu  
W erbickich, gdyż w raz ze Smolką, Chiin 
czakiem  i Kowalczukiem  przejurowadzał 
wywiady w tej spraw ie. I W erbicki po are­

sztowaniu powiedział do Budnego, że wiele 
m ógłby powiedzieć o m ordercach  śp Sobiń-, 
skiego, boi się jednak ukraińskiej wojsko­
wej organizacji. Świadek przeczy stanow czo  
by W erbickiego bito w policji |

Niedomówienia.
P rzy  końcu zeznań św iadka rozw inęła  

się następująca dyskusja: I |
■ — Di:, ew Hanklewicz. Czy znał pań  

M arję Jerm ak ow ą, z dom u H aiasym ów . 
która była zatrudnioną w  m ojej k an ctla iji, 
jako m aszynistka? i 1 1  !

1 Sw. Budny. Jerm akow ej nie znam , znam  
tylko H arasym ów nę, która jest m eją  na­
r z e c z o n ą ,.  i i i > j  i i i | i  |" ; 

Ob. :  Tak to jest ta  sarna.
I P r  zew U chylam  dalsze pytania na teni 

tem at. I
G b .: Odwołuję się do trybunału. !

' Przew odniczący, po porozum ieniu się z 
w ołaniam i podtrzym uje sw a decyzję. | ! >

D r. H ankiew icz: Ozem pan wytłamaczyi 
swą relację, złożoną w  policb, z dnia 16  
stycznia o liście, k tóry  napisał do m nie  
adw okat ze S try ja  dr. larasim ow icz, w  któ­
rym  to liście podaje on o alibi Atamańczu-i 
k a ?  L ist ten otrzym ałem  dopiero po p ań ­
skiej relacji ? I i

P rz e w .: U chylam  to pytanie. i
D i. H ankiew icz: A w ięc pan m e zna p. 

Jerm akow ej. W idzi pan tę kopertę z ad­
resem  tej pani, to  jest pańskie pismo. Czy 
poznaje je p a n ?  ' : i ! (!.*!

— Świadek zakłopotany milczy.
P rzew .: U cnylam  to pytanie.
W obec uchylenia dalszych pytań n a  ten  

tem at ob roń ca rezygnuje z dalszego om a­
w iania tej spraw y. - ;

Podczas następnej pauzy zebrani n a sali 
z niezwykłem zainteresow aniem  om awiali 
niew yjaśnioną należycie n a  rozpraw ie  
spraw ę m aszynistki, kom entując ją  dodatnio  
dla wywiadu, który p otrafił am ora w prząść  
do sw ych celów  i 1

P o  pauzie zeznawali podkom. K urocz- 
ko. przód. K azimierz Pileszek, wyW1. K ow al­
czuk, w końcu podkom. Smolnieki. T en o- 
slalm  przeprow adzał wstępne dochodzenia 
w sprawie, zam ordow ania śp. Sonmskiego. 

Dziś dalszy ciąg  rozpraw y.

Gdy nędza złamie człowieka.,
Matka tru je  siebie i tro je  dzieci.

WIEDEŃ. Onegdaj w mieszkaniu tapicera 
Ignacego Schonfelaa rozegrała &.ę straszna tra- 
gedja. Sąsiedzi, zaniepokojeni zapachem gazu, wy­
dobywającego się z mieszkania, zaalarmowali po­
licję, której po wyważeniu drzwi przedstawił się 
straszny w iack:

W  gabinecie, którego drzwi do przylegającej 
kuchni były szeroko otwarte, leżała na łóżku 
3 4 -letnia Katarzyna Schónf Gdowa, zona tapicera,

trzymając w ramionach czteroletnią córeczkę.
Na drugiem łóżko leżało w poprzek dwoje dzietS,

pięcioletnia córka i 12-letni syn. Tak matka, jak 
i dzieci, odziane :ylko w bieliznę i juz me 
żyły.

Jak się okazało Sehónfelduwa zatruła gazem 
Siebie i dzieci. Przyczyną strasznego czynu była jej 
choroba, bezrobocie męża i złe stosunki mieszka­
niowe.

Dnia poprzedniego mąż jej otrzymał pracę na 
prowincji i wyjechał. Zrozpaczona długotrwałą nę­
dzą kobieta wykorzystała iego nieobecność, byi 
wykonać rozpaczliwy swój zamiar.

I n I m  ł r t .
Akcja zubecpieeiająca pned sale w cm.

W ARSZAW A, 14 lutego. (AW). Ruszenie lodów 
aa W iśle Ipo 2 miesięcznym zgórą okresie zamarznię 
ida nie spowodowało w r. bież. gwałtownego przy- 
boru. W oda podnosi się bardzo powoli, nie dochodząc 
3  t pół mtr. Tw orzące się tu li ówdzie zatory wolno 
■ stępo.ją. Saperzy i artylerja są bez przerwy w po-

ijotowiu W  pobliżu W arszawy robotnicy wzmacnia­
ją walu ochronne workami z piasku dla zapobieżenia 
ewentualnemu1 wylewowi. Raporty z miejscowości nad­
brzeżnych brzmią uspokajająco. Mięazy PłoJkiem a 
Toruniem pracują łamacze lodów gdyż W ista nie ru­
szyła tam jeszcze; j 1

ZAŻYW AJ

dla iwego zdrowia.
BIOMALZ jest najlepszym, środkiem 

■a,fwc/,y.n i wzmacniającym dla dzieci 
i doroslycn,

Do nabycia we wszystkich aptekach 
i drogerjach. -  —

WARSZAWA, 14. lutego. (Pat). Prasa dzisiejsza 
aonosi: W czoraj w  goozinach popołudniowych n i- 
szyli, pod W arszawą lody na Wiśle. Z masy płynącej 
kry utworzył się zator, który około godziny 18-tej 
„płynął ku Czarkominowi zwiększając utwo.zony tam 
d .tg i  zator do długości jednego kilometra. Rozsadza­
niem tego zatoru zajęta się artylerja. Oudziuły sa ­
perskie obsadziły wszystkie warszawskie mosty usta­
w iając na nich silne reflektory ośw ietlające rzekę, l i ­
twor zony specjalnie komitet powodziowy zajmuje się 
akcją zabezpieczającą od zalewu niżej położone! oko­
lice. Najbardziej zagrożona jest Pelcowizua.

Agitatorzy 0. f. U. o n iita s n l 
oa ooBraoind.

W ił NO 14. 2. (AW) Onegdaj rra pogranicze 
sowieckiem odnośne władze bezpieczeństwa are­
sztowały dwórh podejrzanych osobnikow. Ale­
ksandra Dujkina i Bazylego Widzinowskiego któ­
rzy nie umieli wyjaśnić w jakim celt- przebywają 
na pograniczu. Szczegółowe śledztwo zaotało u- 
Stalić, Że wymienieni są absolwentami kursów a- 
gitacyjnych, zorganizowanych przez GPU., i Że 
ostatnio wysłani zostali do Polski jako i ust i akto­
rzy na czas przedwyborczy. Obu aresztowanych 
osadzono w  więzieniu i oddano do dyspozycji 
władz sądowych.

Hadotyiia v  unąazii celnym 
w BdaAskn.

GDAŃSK. 14. II. (A W .). N ow ych nad­
użyć w głównej kasie Gdańskiego U rzędu  
Celnego dopuścił się starszy sekret. H ertz  
k tóry  sfałszował kwitów celnych n a sum ę  
zgorą 75 tys. zł., O porządkach jakie panują' 
w gdańskich urzędach celny cl) m ożna są ­
dzić z tego, iż władzom  w  podobnych w y­
padkach nie udaje się stw ierdzić dokładnie  
kwoty sprzeniew ierzonej. Jest to trzeci w  
krótkim  odstępie czasu ujaw niony wy pa  
dek defraudacji w  tym  urzędzie. <

1 ."i-.........  ■ ———  -r— - —
ARESZTOW ANIE B. POSŁA LEDWOCHA.

KIELCE, 14. lutego (AW). W e W joszczowie a- 
■•esitowany został b. poseł Stranmctwe Chłopskiego 
J. Ledwoch. Aresztowanie nastąpiło na skutek oskar­
żenia o szereg przestępstw, które popełnić miał Led- 
Woct w okresie pełnienia przezeń obowiązków po- 
selsKich. ' ; , • ;

UJĘCIE BANDY ZLODZIEJI KOLEJOWYCHp
KATOWICE, 14. lutego. (AW .). Policja miejsko 

wa wpadła na trop bundy złodzieji kolejowych trua- 
niąieych się Ina większą skalę kradzieżą szyn kole­
jowymi. Sizyng te  oraz Piłie mał erjały kolejow e sprzeda 
wano następnie W Sosnowcu i Będzinie. W  związku 
z wykryciem bandy ares: to wano 7 osób. Jednocześnie 
zdołano oonaleźć część skradzionych rzeczy, które! 
odaauu władzom kolejowym.

PO W O D ż W SOW IETACH ,
M OSKW A, 14. lubego. (Pat). W skutek wylewu 

górskich rzek poniżej położone dzielniot miasta Diam 
Kol W pobliżu Synferopola stoją pod wodą. T or ko­
lejowy został zalany. Szereg okolicznych wiosek znaj­
duje się również pod wodą. Kilkę osób utonęło.
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Głos robotnika pr/ociwko nadużywaniu 
firmy P. P. S. przez CzuiuowcÓw.

Precz z oszustwem t. zw. „Lewicy P. P. S.M
Z kól iroiootniozycłi otrzym ujem y n a­

stępujące ch arak terystyczne uw agi: .
i i Kieldy byłem  w niedzielę, 12  b. m na  
wiecu wyboridzym P P S  -w  sali kafiarzy, 
gdzie przem aw iał zasłużony trybun bt noseł 
tow. H ausner> który tyle lat z zaparciem  
się jSiebie praicuje dla dobra ogółu robocze­
go — kiedy widziałem zebranych tam  robo- 
łciarzy o wyżsfeyin stopniu życia organiza- 
ty jn e g c, wów czas przypom niał mi się pe­
wien wiec, n a k tóry  z Ciekawości posze­
dłem  dn. 5. bm. l i

Był to w iec czum ow ców  w sali starego  
teatru , gdzie przem aw iał kom unista.” Gdy 
wszedłem , uderzył m nie widok niespodzia­
n y  m yślałem , że się znajduję, jak  Lo nywa 
w  lejcie na Polan ce pod Żamkiem, tuż1 obok 
ul." Pilnikarskiej, gdzie paupry, obdarte i 
zakazane indywidua g rają  w „krótkiego41..: 
Mówiqa przem aw iał do słuchaczy w ten spo­
sób iż konwulsyjnie rzucał się n a  PPS. 
„p raw icę44. P o  5-ciu m inutach kom isarz po­
licji zgrom adzenie rozw iązał.

A kiedy w sali K afiarzy słuchaliśm y  
tow H ausnera, przekonanie m ówiło nam , 
iże tylko przedstawiciele stronnictwa P P S  
—- jnikt inny — stoją na straży  interesów  
klasy p racu jącej.

t iMy wszyscy — którzy sloimy' pod sztan­
d arem  P P S . v/ ązeregacJi przez lat 30, — 
rozum iem y, z jakiem i trudnościam i zdoby­
to  to. czem się P P S  pochlubić moze. Nikt 
inny nie m a p raw a krytyki naszych trybu­
nów . ludzi takich, jąk  tow. Daszyński, ś. p. 
Hudeio, jak tow. H ausner. szanow anych n a­
w et u ludzi innych przekonań Jesteśm y  
przekonani ze ci wszyscy tow. b, posłowie, 
którzy dotychczas byli przedstaw icielam i lu­
du roboczego w Sejmie i Senacie, stać bę­
d ą  i nadal n a straży klasy p racu jącej.

Alo pytam , poco p. Czuma, który nie 
*na jednego dnia zasługi dla P P S ., wysyła  
swego now orodka kom unistycznego, 18-to  
letniego paupra, m oże analfabetę i używa 
g o  jako swe narzędzie (tępe) do przeszka-

Hapad Komunistów na
I Ł ó D Ź . „Głos polski44 donosi: N a nie­

dzielę zwołany został do sali kinoteatru  
,.Colloseum ‘4 w iec przedwyb iricizy P P S . Sala  
wypełniła się po brzegi publicznościią tak, 
źe zaszła potrzeba zam knięcia wjszystkicih 
drzw i.

Jak o  pierwszy m ów ca wystąpił p. Da- 
niclewicz '(N P R .) Podczas jego przem ówie­
nia: znajdujący się n a  ulicy kom uniści za­
częli gwałtownie dobijać się do drzwi, żąda­
ją c  wpuszczenia ich n a  salę. Pełniący1 straż 
przy drzw iach członkowie m ilicji > PS — 
fcwrócili im uwagę, że wpuszczenie na salę  
jest niemożliwe ■1 - ;
.{ ze względu na jej przepełnienie.

Rozległy się przeraźliw e świsty i jedno­
cześnie grad kamieni posypał się n a  mili­
cjan tów , którzy bronili się laskam i. I

IdZania n a  zgrom adzeńiacli P P S .
Dlaczego p. Czum a nie m a n a tyle cy ­

wilnej odwagi, by osobiście stan ąć i gło­
sić swój p rogram  polityczny

1 czy ma prawo now orodka swego ko­
m unistycznego nazywać PPS. „lewica“ ? Ja . 
s t a r  członek P P S ., nie wiem u h  o pra­
wem i lewem skrzydle partji. Radzę czu- 
m owcom . aby sonie wzięli godło: „polska  
m ienszewikcwa p artja  kom unistyczna44.

iMy. klórzy przez 30 lat pod swym  
sztandarem  stoim y w w alce z reakcją i ko­
rzystam y z praw  zdobytych, jak praw o gło­
su. 8-mio godzinny dzień pracy, oenrona  
m łodocianych i kobiet p racu jących , Kasy  
Chorych i wiele innych, c c  jesl w yłączną  
zasługą P . P. S. — ostrzegam y czum ow ców . 
płalnyfch agentów komunizmu sowieetkiego, 
iż1 dtuźej burd, w ypraw ianych przez pau- 
prów  kom unistycznych cierpieć nie będzie­
m y na zgrom adzeniach kandydatów  n a­
szych i przestaniemy się Z nimi parlam en­
tarnie obphodzić!

Program  czumowiców wcale' się nie n a­
daje do uyskusji — nad takim  „p rogram em 44 
w yborcy państw a polskiego powinni przejść  
do porządku dziennego. Masy grupujące się 
pod sztandarem  P P S . nie m ogą pozwolić 
n a lo. by p. Czuma przyw łaszczał sobie1 
godło nasze f

Nasz jsztandar P P S . m a swą tradycję, 
dem okratyczną, ewolucyjną, ludzką — nie 
iesl skalany7 wy rokam i śm ierci n a  niewin­
nych. ” 1

Nie ryczym y sobie na przedstawicieli 
ludu roboczego Czumowców.

My — m asa robotnicza z P P S . — pój­
dziemy pod naszym sztandarem, z naszymi 
przyw ód ami po dalsze zwycięstwa a zwy­
cięstw o będzie wówczas, gdy. , pójdziemy \ 
zwartą lawą w  dniu 4, .m apca i oddamy 
głos swój na doświadczony num er 2.

14. lu tćgo  4 9 2 8 .
1  Żukrowski, stolarz.

wiec P. P. S. w M i .
Kom uniści jednak ii.e dali za W ygraną 

Odpędzeni, za chw ilę znowu zaatakow ali 
kam ieniam i budynek kinoteatru. Wy wiązała 
się zacięta w alka. i

Rozległy się krzyki i jęki i rannych.
W reszcie przybyła na miejscip.ekscesów  

policja piesza i konna. N a widok policji 
kom uniści rzucili się do ucieczki.

Podczas ekscesów odbyw ających się na 
ulicy, w sali wiecowej panow ał nastrój sil 
nie podniecony. W śród ogólnego zdenerw o­
wani;; wstąpił n a trybunę w iceprezydent 
tow. Rapaiski i w  słow ach pełnych obu- 
■zcn.,1 napiętnow ał prow okacyjne stanowi­
sko komunistów.

Wiele zakończył się odśpiewaniem - -  
„ (Czerwonego Sztandaru14 i powzięciem re ­
zolucji glosow ania n a  listę n r. 2.

Akcja przedwyborcza P. F. 5.
w  W innikach,

■ Dnia 13 bm. odbył się wiec wyborczy P F. 
S. w Winnikach, w sali „Sokoła". Przewodniczył 
tow. Hałuszka. Zagajając wiec, udzielił głosu tow, 
Kusznirowi, sekretarzowi Zw. Zaw. ze Lwowa, 
ktorij przedstawił obecnym znaczenie przyszłych 
wyborów dla klasy orapująpej, a referat swój oparł 
ua konkretnych dowodach nikczemnej gospodarki 
sfer posiadających w stosunku do robotnika, zor­
ganizowanego w Związkach Zawodowych.

Ciężka wa'ka proletariatu nagrodzoną .o sta ­
nie p.zez silniejszy rozwój P. P. S. w przyszłym 
Sejmie, a sukces ten osiągnąć można tylko przez 
głosowanie na listę Nr. 2.

Następnie tow. Borzęcka w referacie swoim 
cotnęła słuchaczy myślą wstecz ao r. 1914 i ko­
lejno przedstawiła ciężkie położenie chłopa ł ro­
botnika podczas v'ojny, jakoteź jego nieustanną 
walkę o polepszenie bytu swego, po dzień dzi­
siejszy.

Dola pozostałych wdów i sierót oraz inwa­
lidów wojennych, nie zajęli pię przedstawiciele re­
akcji, :jakoteż ci, którzy ipirzed obecnemi wybo 
rami mierną się być opiekunami uciśnionych, a  
któryen dotychczas nie int iresowaia nędza mas.

Chłop i roootnik oraz inteligencja pracu­
jąca, która na własnych halkach odczuła tę go­
spodarkę reakcji przez lal 10, nie aa się ująć na 
lep słodkich i demagogicznych słówek, ale ma­
sowo stanie do urny wyborczej i odda głos swój 
na P P. S.

‘ Mowey zostali nagrodzeni za swe wyczerou- 
jące referaty rzęsistemi oklaskami i okrzykami na 
Cześć P. P. S.

i W  dyskusji zabrał głos opozycjonista p. Szka­
radek, zapewniając pokornie, że jest sympatykiem 
P. P. S (obecnie świeci Panu Bogu i djabłowk 
świeczkę), jednak usiłował ujadać na b. posłów 
z P. P. S., a nawet w swej bezczelności nie z a -  
wahał się uszczknąć osobę socjalistycznego kandy­
data, jednak dostał ciętą odprawę przez referen­
tów wiecu, a robotnicy Winniccy dali wyraz obu 
rżenia, przez mebardzo miłe epitety rzucone pod 
adresem p. Szkaradka i pp. opozycjonistów, któ ­
rzy mieli apetyt zakłócić spokój wiecu.

P Sżkaradek i jego zwolennicy z . bardzo 
szkaradną 'miną wynieśli sk mnezkiem ze sali, 
obiecując sobie nie włazić robotnikom w kapu­
stę, bo potem hudno-im się będzie wy motać.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" za­
kończyli uczestnicy swoj wiec

Ideowa robota „jedyr.ki“ *ukr. 49
Jest rzeczą wprost nie do wiary, jak liche 

i wielokrotnie piętnowane indywidua zaangażo­
wał blok „jedynki" do swojej roboty wyborczej. 
Niema prawie między tymi „ideowymi" agitatorami 
takiego, którego nazwisko me figurowałoby w  
rejestrach policyjnych i sądowych pod rubryką, 
opilstwa, awanturniczych wybryków albo też na­
ruszenia cuazej, nierzadko państwowej, własno­
ści. Smutny to objaw i dziwić należy się giętko­
ści sumienia tych wszystkich urzędowych i półu- 
rzędowych organizatorów, którzy ; tyle deklamo­
wali o nadmiarze niwrawości i potrzebie uzdro­
wienia a sami dziś grzęzną w bagnie powyżej 
uszu

Notujemy dziś nowy listek wawrzynu do 
wieńca sławy. W  czasie wiecu „jedynki" w So­
koli pow. mościckiego 5 bm., rozdawał jeden z  
naszych towarzyszy ulotki. Po wiecu w miejsco­
wej restauracji raczył wódeczką (w niedzielę tak!) 
komendant posterunku policji państwowej różnych 
jedyńkarzy. Kiedy zobaczył naszego towarzysza, 
zapiusił 90 do stołu a w tej chwili znany awan­
turnik i aguator „bloku współpracy" 'Jan W a- 
siow z Podgani, zwany *,Maczajka“, indywiduum 
sądownie karany i wyrzucone z kolei, uderzył 
towarzysza Kr. z tyłu w głowę, a kiedy ten po­
czął bronie się, w trakcie bójki pogiyzł go do 
krwi. Obrońca porządku publicznego ani myślał 
interwenjować i zabawić się w rolę pogromcy 
dzikiego zwierzęcia „jedynkowego" Ciekawi jed­
nak jesteśmy czy zrobił urzędowe doniesienie kar­
ne? I czy pan starosta z Mościsk przy wora go 
do porządku za przeciwustawowe rozpijanie się 
w  towarzysLwie ostatnich szumowin w niedzielę?

W e czwartek, dnia 16 lutego br. o godz. 6-tej 
wieczorem odbędzie się zebranie Komitetu Wyb, 
i mężów zaufania dzielnicy. Centrum, w lokalu 
Rynek 7 I p. Obecność wszystkich bezwarunkowo 
konieczna. ,

Z ruchu przedwyborczego.
N aw et policjant g m inny m usi-agitow ać 

na rzecz „jedynk i".
Aparat agitacyjny „sanatorow" moralnych 

roziasta się z dnia no dziep, Ale w tern jest cały 
sens, iż wcale nie z pobudek ideowych, jest roz­
kaz, wiec trzeba agitować na rzecz jedynki.

Do aparatu agitacyjnego sanatorow, weiągai się 
również funkcjonariuszy komunalnych. I tak na 
Zan.arstynowie, polic,ant gminny, z nakazu oczy 
wiście naczelnika gminy p. Knjk;ewicza rozdaje 
odezwy (głupota argumentów w nich zawarta nie 
ma granic) przechodniom. Można Dyć szczerze 
przekonanym, iż ów policjant gminny me czyni 
iego z osobistych pobudek ideowych, bo cóż on,

dziecię proietai jatu ma wspólnego, z magnatami 
i kapitalistami, którzy figurują na naczelnych miej- 
cach listy jedyńkarzy?

Tu decydującą rolę ougryv/a fakt, i'ż ow 
pracownik gminny utracić mo'że chleb dla siebie 
i roeziny, o ile śmiałby pójść za głosem swego 
sumienia

Rozpacz człowieka ogarnia, na myśl, co się 
stanie jeśli zwycięży przy wyborach tak zwana 
„sanacja moralna", która chwyta się teraz, by 
swój cel osiągnąć, tak niemoralnych środków.

Etyka „sanatorow' , w dziedzinie walki poli­
tycznej staje się przebrzmiałym frazesem. Wracają 
czasy „badeniowskie", tak przeklinane przez lud.
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owiuy z dnia.
Lwów dnia 15 lutego

PANIE NACZELNIKU! UCZ S IĘ  PAN GRZECZ­
NOŚCI. Otrzymujemy następującą skargą : £>nia 13 go 
lutego b. V . o godz. 7-m ej rano Ina stacji W W inni­
kach ip Gizela Schneidrówna kupowała przy kasie 
kolejow ej bilet tylgodniowy i wręczyła sprzedające­
mu (bilety 'naczelnikowi tejże stacji Szydłowskiemu kwo­
tę 5 zł. Tenże wydal je j bilet tyyodniowy, który ko­
sztuje 2 zł. 82 gr. i wydał je j tylko 6 gr. teszty. P. 
Schneidrówna zażądała reszty z 5 zl. na :co otrzymała 
odpowieaź że nie dała 5 zł. W ówczas zwróciła się do 
p. szydłowskiego ze słowami: 11 i

Ja  dałam 5 \żii i proszę nauczyć 'się liczyć.
Naczelnik Szydłowski w sposób nielicnjący z god­

nością urzędnika, rzekł.
—  To ipaskarka! zjam pani nogi, ziam pani

pysk, aby pani tyie na zdrowiu miała' i t. d'. I
I wówczas dopiero wydał należną kwotę-
Świadkami tego zajścia byli obok sto jący : p.

Solnmkweiler, p. Zawerny, p. Zajączkowski i fun- 
Cjonarjusz kolejowy Baworowicz Wilhelm, K tóry,peł­
nił 'wówczas służDę przy kasie- <

W ogóle zachow ań^ się naczelnika stacji W ir­
niki Szydłowskiego względem publiczności pozosta­
wia Wiele do życzenia. i 1 7' ' -  (

L. M. 1 7448/28 W  II. ‘ ! ‘

OBWIESZCZENIE.
Magistrat miasta Lwowa zawiaaamiid ninjej- 

szem, że termin płatności pier'vszej raty podhtku 
gruntowego na ro'k 1928 przypada między 15-tym 
lutego a 15-tym rnarca 1928, wzywa przeto płat­
ników do spłacania w Rasie miejskiej pierwszej 
raty podatku gruntowego za rok 1928 wraz z za­
ległościami, między 15-tym lutego a 15 tym mar­
ca 1928 —  pod zagrożeniem przymusowego ściąg­
nięcia zaległości w drodze egzekucji, z ustawową 
karą za zwlokę, począwszy od 15 dnia po upły­
wie odnośnego termmu płatności.

MAGISTRAT KROL. STOŁ M. LWOWA.
Lwów, dnia 11 lutego 1928.

Komisarz Rządu p. o. Prezydenta miasta: 
JAN STRZELECKI w. r.

CLAUDIO AHRAU, pianista św iatow ej sSawy za­
prezentuje się publiczności IwowsKiej poraź pierwszy 
na koncercie w piątek 17. b. m. «

Cl. Arrau, który rozpoczął karjerę jako t. z. cu­
downe azięcko, ukończył studja u Ferruccia Busoriiegu, 
—  W roku 1925 otrzymał pierwszą nagrodę na mię- 
azynaroaowym konkursie w Genewie. Arrau należy 
obecnie do wirtuozów pierwszej klasy a jako wy­
konawca muzyki klasycznej do typu artystów  tej mia­
ry ja k : d‘Albert, Backhaus i Petri. Fenomenalny jego 
talent pozwala mu ogarnąć całokształt literatury for- 
lepianowej i przysporzył mu zaszczytne miano „nowo­
czesnego Liszta". Koncert Cl. Arrau naieżeć bęazie do 
najciekawszych wieczorów fortepianowych bieżącego 
sezunu. t

ś c ig a n ie  z a  l i c h w ę  ż y w n o ś c i o w ą , Od­
dział P. P. dla walki z  lichwą oskarżył <w M agistra­
cie Jankla Ingeia i Arona Korba za wplpiek chleba 
o nieprzepisanej wadze.

Za przekroczenie taryfy maksymalnej oskarżo­
no rzeżników: Kazimierza Żabińskiego, Franciszka Ż yt- 
tiego, Teklę Bojko, oraz właściciela wędliniami Jana 
Jurkiewicza.

Za brak cenników' i faktui oskarżono: rzeżni­
ków JaKóba Gissera, W }aa. Łozińskiego, oraz właści­
cieli wędliniarni Mieczysława Kowalskiego i Leopol­
dy Pawłozia. i

CZY NIE OFIARA HANDLARZY żii WEGO TO ­
WARU ? łan Pakuszyński, zam. przy Drodze Kulpar- 
kowskiej 1. 34, .doniósł policji, że dinia 22. |stycznia br. 
zbiegła z domu 15-letnia córka jego Helena. Za­
giniona jest szczupłą blondynką, UDraną była w płaszcz 
granatowego koloru.

K R W liW Y  PORACHUNEK. W Stolach, pow. tar­
nopolskiego wczoraj wieczór został zamordowany w 
skrytobójczy sposóu tamtejszy gospodarz łan Drykn 
Zbrodnia została dokonana na tle porachunków oso­
bistych.

ZŁODZIEJE KOLEjOW I- Na linji kolejowej Lw ów - 
Sokal-Sapieżanka grasuje od pewnego czasu szajka 
złodziejska, która korzysta z wszelkiej sposobności, 
snu czy nieuwagi pasażerów, by Kraść, co pod ręce

'ragiczna jazda do ślubu.
Pan młody zginał od postrzału, a narzeczona została ciężko

zraniona.
Pasieki Zub żytikie pod Lwuwein były wczo­

raj miejscem " wstrząsającego wypadku, ' mb też 
zbrodni, dokonanej z premedytacją. W  dniu tym 
miał wstąpić w związek małżeński 24-letni tam­
tejszy mieszkaniec, Franciszek Płowiak, który w 
towarzystwie narzeczonej, Zofji Losierówny, oraz 
licznych gości wybrał się na ślub do kościoła.

Płowiak wraz z narzeczoną jechał na jeanym 
wozie, za mm zaś siedział przyjaciel młodtej pary, 
26-letni Jan Kulczycką który po drodze strzelał 
z pistoletu na wiwat.

Po jednym strzale rozległ się przeraźliwy 
krzyk panny młodej, która została postrzelona, 
Równocześnie .Płowiak osunął się bez życia na 
posianie wozu. Nabój bowiem ugrzązł mu w le­
wym boku, powodując zgon jego natychmiast.

Łatwo sobie przedstawić zgrozę i przeraże­
nie rozbawionym przed chwilą gości. Rozpacz

rodziców nie miała granu:. Zamiast uuwjem przy­
witać młodą parę, powracającą z kościoła Chle­
bem i solą, ujrzeli okrwawione zwłoki swegc 
syna i ciężko zranioną niedoszłą synową. - -

Gdy wieść o tem doszła do lwowskiej noiieji. 
na miejsce wyjechał niezwłocznie kom. Konarskr 
i referent Urzędu śledczego p., Wnękiewfcz. Prze- 
siucnali oni sprawcę postrzelenia, Kulczyckiego, 
który podał, że podczas strzelaniny pistolet rze­
komo zadął się i nie wypalił. On wówczas mani­
pulował kołc kurna i w tym czasie pistolet nie­
spodziewanie wypalił, (nabój zas ugoaził jadą­
cego na przodzie Płowiaka i jego narzeczoną. '

Sprawcę tragicznego wypadku aresztowano, 
dalsze zaś dochodzenia przeprowadza policja si- 
chowska, gdyż nie jest wykluczone, że Kulczycki 
świadomie strzelił do Płowiaka

popadnie. Onegdaj w poc.ąyu nr. 2443 między Stelrem 
a Krgstynopolem dwóch „fachowców" z tej bandy 
skradło pewnej kobiecie 50 zl , j

Przydałoby się Więcej energji ze strony pow o- 
laiiycłi do tego czynników celem zapewnienia bez­
pieczeństwa podróżującym. " ' L ■ j

KRW A W E ZAJŚCIE W  KAwiARN l. Onegdaj w 
nocy W kawiarni „Reklama" rotmistrz K. z Brodów} 
przy płaceniu rachunku zranił płatniczego szablą, po-, 
czem udał się do komendy miasta, gdzie sw ój |postępek 
motywował „obroną" naruszonego honoru. Sprawa ta 
znajdzie swój epilog w sądzie. !\

ZUCHWAŁY W Y ST Ę P  ZŁODZIEJA KO LEJO W E­
GO, W  pociąga osobowym pomiędzy stacjam i Prze- 
myśl frMusina jakiś rzezińiieszek skradł pasażerce Ka­
zimierze Kopównej walizkę i usiłował wyskoczyć z 
Wagom,. Ta, przebudziwszy się ze snu, przytrzymała 
W drzwiach złoożieja, który zdołał “jednak wyrwać 
się z rąk poszkodowanej i zeskoczyć na nasyp to ru ,' 
pozostawiając walizkę w wagonie. Kopówna podczas 
szamotania się Upadła i doznała złamania obojczyKa, 
WSHUtek reyo musiała przerwać podróż i udiać się do 
szpitala w Jai osławili, gdzie przebywa w leczeniu.

W  związku z tem zajściem jeden z krakowskich 
dzienników, goniąc za senzacją, podał, iż pasażerka 
ta została zamordowaną w celach rabunKowyeh.

ADEPCI WYTRYCHA W  TARAPATACH- Poste 
runkowy A. Malawsk, wybrał się w okolicę Kle- 
parowa w icelu aresztowania znanego włamywacza 
Antoniego Kasarabę, jako podejrzanego o włamania 
i kradzieże sklepowe. Ten ujrzawszy idącego po­
licjanta począł uciekać w  kierunku strzelnicy w oj­
skow ej. Malawski w pościgu strzelił z rewolweiu za 
uciekającym, który widząc że nie przelewki, zwulnił 
Kroku, poczem został ujęty i odstawiony do aresztu.

Antoniego Kowalczuka, karanego za kradzieże, 
ujęto w chwili, gdy w realności przy ul. JabionowsKich 
1. 2 oglądał zamki mieszkań lokatorów Kowalczuka 
osadzono w areszcie.

Na placu Solskich aresztowano Stefana Hadzkę, 
który sprzedawał bieliznę skradzioną na Szkodę Adeli 
Stockowej.

Los ich podzielili Andrzej Wielgus podejrzany 
o kradzież bielizny na szkodę Albiny HóflerowCj, oraz 
oraz W iktor Harasimowicz, 'który dobierał się dc 
mieszkań lokatorow przy ul. św  Anny

W ŁAM YW ACZE NIF PRÓŻNUJĄ. Maks Bibel. 
Właściciel restauracji przy ul. Żółkiewskiej 1. 123, 
doniósł policji, że wczoraj w nocy nieznani osobnicy 
Wycięli otwór w drzwiach poczem dostawszy się do 
wnętrza restauracji skradli tytoń, papierosy i likie­
ry, Wartości około 1.000 :zł.

Nieznany osobnik dostał się do zamkniętego miesz 
kania emer. prof. W iktora W eisa, swąd skrad* futro, 
Wartości 400 zl.

Z mieszKania Karola Hliuiaka i Artura Lipharda 
przy ul. GlęboKiej 1. 21. skradziono garderobę, war­
tości 335 zł. (

Na szKodę T- Kisiela, dozorcy realności przy 
ul. Romanowicza 1. 1, sKradziono bieliznę, nieustalo­
nej na razie wartości. i i ‘ '

Nieznany osobtniK włamał się wczoraj wieczorem 
do miesznania Markusa Adlera przy ul. Nęćkieyo 1. 10 
SKąd1 skrauł yotoWikę 60 zł. i garderobę, łącznej 
Wartości 500 zł. Policja, przeprowadzając dochodze­
nia w te) sprawie, aresztowała Annę Drobut i Agatę 
KraWne, które w czasie kradzieży stały na czatach 
obok mieszkania poszkodowanego.

L i t e r a t u r a *  n a u k a *  s z t u k a .
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO*

Środa o 7-ej „Loheugrin".
Czwartek o 7*30 „Fenomenalna umowa".
Piątek o 4 pop „Czupurek".
Sobota! o 3 (pop „Straszny Dwór".
Sobota o 7‘30 „Fenomenalna umowa".
Niedziela o 12 w poł. „Czupurek".
Niedzwl? o 3'3(< pop. „Rycerskość wieśniacze'1 

i „Pajace".
Niedziela o 7'3C „Pocałunek Kopciuszka".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
środa, o 7.30 „Dziewczę z puszty".
Czwaitek o 7‘30 „Dlziewczę z puszty".
Piątek o 7*30 „Dziewczę z puszty".
Sobota o T 30  „Dziewczę z puszty".

> Niedziela o 3 pop. „Najpiękniejsza z kobiet1'.  
Niedziela o 7 30 „Dziewczę z puszty".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa o 7‘3G „Górą Baby",

• Czwartek o 7*30 „Górą Baby'
' Piątdi o 7'30 „Górą Baby".

UKRAINSiU TEATR „KOOPERATYWY*
Czwartek o 3 30 „Piśni w łydach".

BIURO KONCERTOWE M. rUERKA,
; Piątek 17. lutego: Claudio Arrau, Pianista.

REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ:
Środa: „Sędziow ie". :

? Czw artek: „Główna wygrana",
P iątek : „Dzień i Noc“.

REPERTUAR KIN LWUWSKICH:
KO PERN IK--M A RYSIEŃ KA- „Władczyni A tiar-  

tydy".
L EW  „Verdun‘‘.
APOLLO „Mężczyzna z p izesziośd ą'1.
PALa CE • „Symfonja zmysłów*1.

. CHIMERA: Ostami uśmiech błam a.
CASINO: „hrolow a półświatka".
AVENUE: Ossi jedzie. Z Ossi Oswaklą. 
FATAMORGANA: Parada rekrutów.
BAJKA: Bezrobotni król.

' BAJKA SCENICZNA DI A D ZIECI; „CZUPUREK" 
B. HERTZA, ukaże się na scenie Teatru Wielkiego (w 
piątek, 17. bm., o godz. 4 popołudniu. Nowość \tę 
reżyseruje p. DąbrowsKi, kreu,ący zarazem rolę ty­
tułową Inne główne postacie bajki odtworzą pp.: 
Grzębska, Mazarekówna, Pillerowa, Rowińska, W olo- 
szynowska, Żabczyńska, Cehakówna, Brochwicz, P rzy- 
stawski i inni. , '

: DL/i DZIECI TEATR MAŁY przygotowuje pemf} 
poezji baśń fantastyczną, ,w4-,ch aktach p. t . :  ,„Noc 
Św iętojańska" W . R ao rtt. Utwór ten prócz polotu 
poetycznego posiada wysoce umoralnłające i etyczne 
założenie. Stronę reżyserską obięła p. Dyrektorowa 
Biliriska-Czamowska. Próby w pełnym toku

‘ IRENA SOLSKA, świetna artystka zjechała do 
Lwowa i rozpoczęła pióbu z zespołem teatru1 Małe­
go, jw którym wystąpi na początku przyszłego tygodnia 
W interesującej sztuce p. t . : „Znak na drzwiach'1.

Z TRUPY W ILEŃSKIEJ. Dziś W środę poraź 
drugi „Sędziowie" tragedja W yspiańskiego, której pre- 
mjera zgromadziła liczną publiczność polską i ży­
dowską. i
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Antoni Bocheński z Niżnej Łąki pow. Kiusno został 
za szkoJlrw ą dla kiasy robotniczej, z egoistycznych p o  
budek wypływającą działalność jednomyslnem orze­
czeniem okręgowego sądu partyjnego w Przemyślu 
wydalony z P. P. S . ' ; | !

TO W A RZYSTW O  GEOGRAFICZNE W E  LW O ­
W IE, Zebranie publiczne odbędzie się W piątek, 17-gó 
luteyo o godz. 19 (7 wiecz.) w sali Instytutu Technolo­
gicznego, ul. Bourlarda 5. Na porządku: odczyt prof 
dr? Antoniego Jakuoskiego p. t . : „Od puszcz do lo ­
dowców Afryki" (wyprawa na Kilimandżaro), ilustro­
w any lkznemi przeźroczami. 1

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE Kola B i- 
bljotekarzy PolskicL We Lwowie, odbyło się w P ia - 
cow ni Zakładu Narodowego im. Ossolińskich Po wyr- 
słucnaniu i przyjęciu do wiadomości spraw ozdani^, 
dokonano wyboru nowego Zarządu. Po walnem zgro­
madzeniu kustosz Wisłocki wyigłosił wobec czionkÓw 

licznych pości odczyt p. t, „Kai ol Estreicher, człowiek 
dzieło’’, jako uczczenie stulecia urodzin wie.kiego 

bibijogi ała. ................................................... 1

0. K. R. P. P. S. w Stryju.
Posiedzenie Egzekutywy O. K. t-u PPS 

odłuędzie się dnia 16 II o godz. 5 popoł. 
w Stryju przy ul. Mickiewicza 23.

Obecność Drohobycza, doryslawia, Do­
liny, Kałusza i Stryja jest niezbędna. 1

T .  U .  H .  w  e  L \ v w w ie
3) Si oda, 15 b. ml godz, 7-m a wiecz. Zw 

Stolarzy, Pieska 1. 2 ., II. p. ToW dr. E. Hollander „Za­
dania przyszłego sejm u".

4) Piątek, 17. b. m. godz. 7-m a wiecz. Z. Z. K. 
Gródecka 69. Tuw. dr. Dręyiewicz „Socjalizm wobec 
zagadnienia Pan europy".

Z cuchu robotniczego.
ZE YZGLĘDU NA OGŁOSZENIE BOJKOTU w 

filmie malaisko-lakiernicz«j M Hdckt .a  upiaszamy 
Wszystkich towarzyszy pracujących w tyra zawo­
dzie o omijanie tej firmy aż do odwołania.

Przew. Stow k H. Sekr. Agit S .

Nie zapominajcie o tern!
Tysiące abonentów i czytelników wro­

giej prasy należą przeważnie do pracujące­
go ludu, a właśnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich uciemiężeniu, dają 
tę olbrzymią potęgę, jaką ona rozpoiządza.

Robotnik, który zamiast pisma i ubotni- 
czego, prenum eruje organ wrogow robotni*t 

* ków, popełnia duchow e samobójstwo , zbro­
dnię na własnych braciach, zdradę swojej 
klasy I

Prusa jest dziś najskuteczniejszym środ­
kiem  uciemiężania. Opanujmy ten czynnik^ 
a prasa stanie się najskuteczniejszym środ­
kiem wyzwolenia. j

Wilhelm Liebknecht.

Towarzyszy i Przyjaciół 
pisma naszego 

zapraszamy do przedpłaty ;

oh  m ana B lin . 1 szpaltowy iwy kle xa tokatem 
A  —‘14. Nad ulane Zł, —-40. w ie*scie Zł. -  -f0. O G Ł O S Z E N I A Na 1-oj itr. Zł. —-80. Drobne ogf »,a moi o Zł. — 10. 

Komunikaty ZI —-B6, raw.ejifowe o ŻF-jiuj.

„DZIENfllKA LUDOV.'EGO«
p r z e n i e s i o n ą  została do lokalu
„Księgarti Ludowej” re ie i.ig -87

ul. Szajnochy 2.
p n e n  h  V  Kierowniczek—kierowników sklepów spół­

dzielczych we Lwowie »ą Jo  objęcia. — 
Zgłoszenia przyjmuje: Związek Spółdzielni Spożywców 
Rzeczypospolitej PolsKiej, Lwów. dworzec, magazmy. — 

Telefon 1*66

Ha ratyl Za  gotów kę!
Tunlej r.lz w s ią d zie  o 20°/,,

M  ebke. a j  ran y , otomany, tai pw., łóżka skłaJaue, gar- 
" id'-"Ty salonowe, wkłady I poduszki, kapy, firanki, por- 

tjery, narzuty, cnodnik., kołdry i t. p. -  poleci,

EL Korenblit L i-tOw ,  B r a je r o w s k a  4 .

U S T A W A
D UBEZPIECZENIU

P R A C O W N I K Ó W
U M Y S Ł O W Y C H

CENA 2 21.

DO NABYCIA
w KSIĘGARNI  LUDOWEJ

UL. SZAJNOCHY 2

Kutzysiaj z połączeń lotniczym
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
| jifo n u ą | e  t Warszawa Nr telef. 9—80

Lwów Nr. telef. 2 - 1 9 W „ 19—88
» 11 9—36 11 8— 60
H łł 8 - 1 1 Łódź 71 „ 8 - 1 1
t l tl 6—10 11 „ 26— 16
w W 22—76 Łi,» i.k 11 „ 4 1 6 -8 1

Kraków „ n 82—22 Wiedeń
/

11 „ 7 8 8 -9 6

!• » 26—46 11 „ 486- -60

W spaniałą powieść 

EMILA ZOLI

I I
POLLCA

K S I Ę G A R N I A  
L U D O W A  

bvtfw, Szajnochy Z

i Hiiłłowny SKŁAD ŚLEDZI
BRACIA  K A L I S C H

Lwów, ul. KAZIMIERZOWSKA 12.
poleca po najtańszzych cenach hurto­
wych również w sprzedaż)' detajlicznej, 
śledzie, sardynki, sery szwajcarskie oraz 

różne delikatesy.

PRZEKŁĄD Z ANGIELSKIEGO

T R E S C t
Znaczenie powietrza i wody, — Jak mieszkać. — Jak ubierać się. — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po­
żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu—  Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwicz ;ń 
cielesnych, Higjena nerwów umysłu. Higjena publiczna. Eugenika.

Stron 446, 40 llnotraojl 
tabllo 1 wykresów. Cena tylko 9 zt. 50 gr.

Prof. IrviVig Fisher -  Dr. Eugeniusz Fisk

Trwa , oxd*bn* 0| nW i

Jedyny ściśle naukowy, wyczerpujący a  dostępny dlr każdego laika abWv
reguł, jak żyd, aby być zdrowym.

Dzieło to jest polecone przez M. S. W. Departament Służby Zdrowia L. 5631/27 z dnia 27 grudnia li 97 r.

Do nabycia w KSIĘGARŃ' LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2<

Redaktoi odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. -  Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wvd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tei. 49A


